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W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia —  według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w  gruź l i cy,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie-
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek w zm a­

cniający piuca. 
Cena zt. 3.50.

Zioła
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzm acli, liszajach, 
skroflach czerakach, w rzo­
dach, fistuiach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyiości. 
Cena zi. 3.50.

Zioła

Za opłatę pjcztową za zaliczką dolicza się od 1 pudełka zł. 1.85, od 2,
W y r a b i a

żołądkowo-kiszkowe
skuteczne w  ostrych i 
przew lekłych katarach 
Żołądkowe kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,  
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3.

3, 4 pudełek zł. 2.— , i 

i w y s y ł a :

Zioła
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł, 4.— .

5 do 10 pudełek zł. 3.— , 12 pudełek opłamie.

Mr. farm. W o l m l i S  S E e l i ń s k i  i  S E .  P l ę i o w s k i
KrakdwaPodgdraEe Kj. JLO.

Na żądan ie w ysyła  się darmo broszurkę: »Jali odzyskać zd row ie, II N iez liczona  ilość lis tów  dziękczynnych św iadczy, że tysiące ludzi 
czy li Leczenie z io lam i«. II w y leczy ło  się pow yższem i ziołam i.

KONCESJONOW ANE

Kursy kroju i szycia
4 , « V Ó K e f i n a 6 i  

Kraków, ul. Długa AA
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.______

Eternitowa
Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już 
każdą ilość d a c h ó w k i  a s b e s t o w e j  czeskiego 

wyrobu, tak jak przed wojną dostarczałem. 
Gwarancja 100 lat, wielkość płyt 40X40 cm. 

K r e d y t  6-c io mi e s i ę c zny .

Firma: Trębacz, Karniowice, p.Trzebinia, stajaDulewa.
e y g a n a "

sztuka w 3-ch aktach ze śpiewami i muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety ludowego Roberta Rydza — 
opuściła prasę I Jest do nabycia w księgami nakładowej
A. Cybulskiego w Poznaniu. — Sztukę tę polecamy naszym 

zespołom amatorskim.

Okazja!
2 prześcieradła, 3 ręczniki, 1 tuzin 
chusteczek, 1 obrus lniany, 6 ser­

wetek lnianych, 3 ścierki
wszystko razem za zł. 48*—

w ysyła  za za liczen iem  p ocztew em

Jan Hanusz, Kraków XXII
ul. św. Benedykta 11. 

(Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych
Przy  w p łacen iu  p ien ięd zy  z gó ry  do PK O  rk. 406325 

n ie policzam  porta  pocztow ego .
Towar doborowy.

■  ■ ■ ■ « ■ ■ ■  ..

Książki do nabożeństwa
Zbiorek Modlitw. Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 zł. 70 gr.



Chłop i baba.
Pokłócił się chłop z babą — zdarza się to często,
A wtedy brzydkie słowa lecą bardzo gęsto:
„Ty taka d owaka,11 — „ty taki i owaki".
I nieraz po przezwiskach następują znaki;
Krayk, hałas, dzieci płaczą — psy po wsi szczekają 
A złośliwi sąsiedzi uciechę stąd mają.
Tak bywa i  w  nia,rodzie, gdy wichrzy niezgoda, 
Pożytku dla nikogo, a dla wszystkich szkoda.

To nie nie kosztuje.
M yślę o tem, żeby się w ybrać na W ystaw ę do P o ­

znania. I le  to kosztuje?
To nic nie 'kosztuje.
Jakto?
Tak, m yślen ie o tem nic pana nie będzie koszto­

wało.

Na stacji.
W ieśn iaczka  do synka.
—  A  'zobaczno, Maciuś, k ied y  ten prędk i pociąg 

odchodzi stąd ido W arsza w y  i k iedy tam  staje?
Maciuś szuka długo na rozkładzie, nareszcie znaj­

du je  dw ie następujące cy fry :
Odchodzi ze stacji 19:29.
P rzyb yw a  do W arszaw y 19:59.
I pow iada do m atki:
—  Słuchajta, matka. Poc iąg  odchodzi stąd w  1929, 

a przychodzi do  W arszaw y w 1959.
— O rety. Toć on w lecze się do sto licy całe trzy ­

dzieści lat. N ie  jadziem .

P rzyrodn ik : „Z łow ione przez was ryby należą do 
rodziny karp iów ".

Rybak: „N ie  zawracaj pan głow y. Ja je  złow iłem , 
w ięc należą do m nie i  do m ojej rodziny".

Troskliwa pielęgniarka.
—  Panie, panie! N iech-no się pan obudzi, bo już 

trzeba izażyć lekarstwo ma sen.

Co woli?
A.: —  Czy w o li pa.n, być m iljonerem , czy chorym  

na tyfus?
B.: —  Co za g łup ie  pytan ie?
A .: —  Przecież, czern pan by chciał być?
B.: — N atu ra ln ie m iljonerem .
A.: —  To n iem ądrze z pańskiej strony; m iljone- 

rzy  m uszą w szyscy umrzeć, a z chorych na ty fus ' 
um iera ty lk o  70 procent.

w  r f f f  w w w  w  w w  w  w  w ' f f

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„F L IR T  P O L S K I"

nowe karty do gry towarzyskie] z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską,

40 kart z pouczeniem  w  futerale. Zł. 1-10.

L IS T O W N IE  D L A  Z A K O C H A N Y C H
czyli podręcznik do pisania listów miłosnyeh, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.

Ś P IE W N IK  M IŁ O S N Y
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra 
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości

i kochaniu itp. w  objętości 128 sto. Zł. 1.20.

ZB IÓ R  P O W IN S Z O W A Ć
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zl. 1.20.
7

W IE L K I IL U S T R O W A N Y

Sennik egipski
■ścierpnięty ze starych eglpsko-arabsklch doku­

mentów.
Zawiera 2.501 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 ryein ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 ryein kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artenaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik w raz z opłatą pocztową 1.00 zł.

6 tomów powieści za 4 zl.
w objętości 600 stron drnkn.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z koeiemi oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczecnycb 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie ze 

nadesłaniem zł. 4 —  1.
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 

^  ^  ^  ^ a  A  a  a  ^  >
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Wychowanie młodzieży.
.dy  trzeźwo myślący człow iek obserwuje ży ­

cie znacznego odłamu młodych, to ból ser­
deczny krwaw i mu duszę i m im owoli pa­
dają z ust słowa: Gdzieżeś Miłości niebiań­
ski aniele ? Czemuś opuścił zbłąkanych tu­
łaczy ziemi, gdzie m roków i brudów tak 

w ie lo  —  gdzie  każdy krok już boleścią się 'znaczy, —  
boleścią, k tórą duch zaw iśc i rod z i w  dniach, k iedy 
w inno w ejść Słońce Gdrodziin!

Boleść p raw dziw a  ogarn ia  duszę na  w idok  m o­
ra ln ego  zepsucia, k tóre sw ą pleśń jadow itą  rozsnu­
w a po gleb ie bratn ich  serc -r- szczególn ie serc m ło­
dzieńczych, które w inny jaśnieć b laskam i p ięknych  
cnót. T e  serca, te dusze, k tóre tak n iedaw no czyste 
i  szlachetne zesła ł S tw órca ma ten św iat —  aby na 
obraz i podobieństwo Jego snu ły prom ienną nić p ie l­
grzym k i życiow ej, aby w a lcząc ze złem, skarb iły 
wszystko, co p iękne i dobre -— te dusze i  serca jakąż 
obrały drogę ? Czy roizpacz n ie m oże ogarnąć silącego 
się na sumienną odpowiedź w  tym  kierunku?

N iestety, pow iedzieć trzeba, że w iększość naszej 
m łodzieży jest zepsuta, zdegeneroiwana, w yzu ta  
z uczuć re lig ijn ych , iz poczucia w stydu  i godności oso­
bistej ! Cóż bow iem  dzis ia j tak  często spotykam y?

N a  p ierw szy rzu t w idzim y, że w zn ios ie  p rzykaza­
n ia  m iłośc i Boga, b liźn iego  i  O jczyzny oraz szacunku 
dla starszych i  u łom nych zostały w yrzucone poza na­
w ias życia !

Dalej —  w esela , zabaw y i t. p. schadzki w ieczo­
row e —  oto pole do w y ład ow yw an ia  tem peram entu 
Przez czarne, w yko le jone  indyw idu a  —  zak a ły  w si! 
Noże, sztylety, rew o lw ery  i  t. p. narzędzia  m order­
czo —  oto n ieodstępni tow arzysze tych  w ychow anków  
antychrysta ! Oto środki do w yw arc ia  szatańskiej za­
w iści i zepsucia tych ludzi, k tó rzy  dźw igać m ają  na 
swych barkach c iężar obow iązku, ja k i przypada im  
w  udziale jako p rzyszłym  w łodarzom  państwa —  dzie­
dzicom spuścizny o jcow sk ie j!

Gdzież tkwią powody tej strasznej demoralizacji 
dusz? ,

Częściowo —  iskutki w o jn y . A le  przedew szystk iem  
są to naturalne skutk i z łego  w ych ow an ia ! N igd y  nie 
uw ierzę, że natura (jak  w ie lu  tw ierd z i) w yd a je  na 
św iat zupełnie zepsute jednostki. N ie ! K ażdy czło­

w iek  przynosi na tą ziem ię pew ne w ady, ułomności 
duchowe czy fizyczne —  ale ii każdy posiada w  g łęb i 
duszy w iększy czy m n iejszy zasób in te ligencji, sz la ­
chetności i ukochania dobrego...

P rzez um iejętne, trosk liw e w ychow an ie ro zw ija  
si'ę w  duszy dziecka za lety  dobre, szlachetne —  a 'za­
b ija  i  w yp len ia  k iełku jące wady, k tóre  przez zan ied­
banie um iejętnego w ychow an ia  w yras ta ją  w  potężne 
drzewo złego, rodzące owoc d la  szatana na hańbę 
rodzicom  i społeczeństwu, a na obrazę majestatu B ożego !

W ych ow an ie  rodzicielskie, jako n a jp ierw sza  orka 
na budzącej się do życia  duszy, odgryw a w  przyszłem  
życiu  człow ieka  najdon ioślejszą ro lę  i  bezsprzecznie 
decyduje o stopn iow ym  rozw oju  w łaśc iw ości ducho­
w ych  w  nadanym  mu przez w ych ow aw ców  kierunku. 
Dusza 'dziecka jest bow iem  delikatna i podatna na 
w szelk ie w p ływ y  jak  wosk, k tó ry  przyb iera  kszta łty  
zależnie od wolii i zdolności m istrza...

Jeżeli przeto rodzice, w zg lędn ie  w ych ow aw cy 
z m iłośc ią  m acierzyńską pragnąc dobra i  szczęścia dla 
swego dziecka, rzucają od najrańszych  chw il w  tą  
świeżą, zdrow ą i rodza jną glebę złociste z iarno  m i­
łości i  bo jaźn i Bożej, ukochania w zn iosłych  ideałów  
Chrystusa —  to n iezaw odn ie m ogą  spokojn ie um ierać 
i stanąć na Sądzie B ożym  z  tą pewnością, że dziecko 
ich  pó jdzie  p rzez życie d rogą  Praw dy, będzie m iiem  
Bogu, a pożytecznem  O jczyźn ie.

R odzice — w ych ow aw cy ! U derzcie się w  piersi 
i zaw róćcie z błędnej d rog i z łego  w ych ow yw an ia  po­
w ierzonych  W am  przez Opatrzność d z iec i! W  im ię  
najśw iętszych  id ea łów  zak linam  i  b łagam  W as ! W y  
cudów dokonać m ożecie i  m usicie na  po lu  odrodzenia 
i  uszlachetn ien ia duszy narodu, k tó ry  W as k iedyś bło­
gosław ić będzie —  zam iast przek linać prochy W asze !

W ie lk ą  jest W asza  odpowiedzialność przed Bo­
giem  i O jczyzną, bo w ielkie i święta są obow iązki Wasze.

M łodzieży kochana! W ierzę , że W y , k tó rzy  się 
skupiacie w  prom iennych  zw iązkach  ośw iatowych, 
w zrastac ie  jak  k w ia ty  dorodne na polu  p racy sz la ­
chetnej, ow ian i duchem idea łów  Chrystusa —  i pro­
m ienne cnotam i dusze składacie O jczyźn ie w  o fie ­
rze  —  na o łtarzu  obow iązku ! Cześć W am  za trudy 
i pracę uszlachetn iającą!

A le  ozy m ożem y spokojn ie przechodzić obok tych, 
którzty, chodząc luzem, toną w  m rokach zgn ilizn y  na 
bezdrożach życiowych?...

Do Czynu, b rac ia  i  s iostry ! Do Czynu, rodzice 
i w ych ow aw cy ! W ojciech  Byczek.
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A N T O N I ST. B A SSA R A .

Branki tatarskie.
Powieść na tle histo-rycznem.

R O Z D Z IA Ł  II.

Walka.
W e dworze jam polsk im  oczekiwano nadejścia  T a ­

tarów, a k ied y p ierw sza  łuna ukazała s ię  ma niebie, 
oczek iw an ie to zam ien iło  się w  pewność, w  pewność 
nieuniknioną. Jakoż w kró tce  od  w s i zaczął dochodzić 
gw ar, dudnienie, jakby tu  i tam  p rzew a la ły  się jak ieś 
w ie lk ie  zw a ły  kam ieni, jakby tysiące m łynów  pusz­
czono gdzieś w  oddali w  pełny ruch. Z każdą chw ilą  
gw ar ten  rósł, wizmagał się, potężn iał i zaczął huczeć 
podobnie do nadciąga jącej burzy. A  na n ieb ie łuna co­
raz bardziej się rozszerzała, rosła i  zb liża ła  ku dw o­
rowi.

Od czasu do czasu słychać było pojedyncze strza­
ły. W idoczn ie  oddaw ali je  Ta ta rzy  do każdego podej­
rzanego  cienia, obaw ia jąc się zasadzki na kszta łt tej, 
jaką  im  urządził M akolągwa.

W reszc ie  iz okien dw oru  jam polsk iego zobaczono 
p ierw sze sy lw e tk i nad jeżdżające j dziczy. W a łek  Ju­
cha p rzy łoży ł krucicę do ra m ien ia 'i chciał dać ognia, 
ale w strzym ał go pan Stawski, radząc, aby zaczekał, 
aż podejdą  b liżej.

N ie  trzeba było  'długo na to czekać. W  jednej 
ch w ili ca ły  dziedzin iec zapełn ił się jakąś straszną, po­
rusza jącą się masą żywą, a z setek ga rdz ie li w ydarł 
się s trasz liw y okrzyk :

—  A łłah , A łłah !
—■ P a l!  —  zaw o ła ł pan Staw ski i w  tej chw ili 

w szystk ie  okna dwoiru jam polsk iego w yp lu ły  w  masę 
tatarską grad  pocisków.

Zaw rza ło  i  zakłębiłó się na podw órzu ; p ierw szy 
im pet by ł pow strzym any, gd yż 'dzika horda odskoczy­
ła wstecz, a  na z iem i w iło  się w  przedśm iertnych bó­
lach k ilk u  najeźdźców . P ie rw szy  sukces rozogn ił 
obrońców i dodał im  otuchy. M niemano, że pohańcy, 
przekonaw szy s ię  o  n iespodziew anej obronie, zan ie­
cha ją  sw ego zam iaru  i pó jdą  sobie da le j. A le  nadzie ja  
ta n ie trw a ła  długo, gd yż oni uskoczyli ty lko, aby irizu- 
cić s ię  ponow nie jeszcze z w iększym  impetem. Posko- 
c zy li ku  oknom, a le  tu przyw itano  ich now ą sa lw ą  
o łow iu  tak, że m usie li znów  ustąpić, aby s ię  p rzygo­
tow ać do now ego  skoku.

iNi-e w szędzie jednak ustąpili, bo do okna, którego 
bron ili M arcin  W ardza ła , Jasiek M alik  i  k ilk u  jeszcze 
parohczaków , dobiegło  k ilku  zręczn iejszych  Tatarów  
i poczęli k łuć w  ciem ną czeluść otworu.

A le  i  obrońcy n ie  próżnow ali. N ie  m ogli w p raw ­
dzie używ ać bron i palnej, aJby sw oich  n ie  razić, u ję li 
natom iast za w id ły  i poczę li n im i kłuć napastn ików . 
Z w a liło  s ię  k ilku  na ziem ię, k ilk u  za lało  się k rw ią  ob­
ficie. Inn i, w idząc, że n ie  zdzierżą, ustąpili na k ilka  
kroków , aby stam tąd sypnąć strza łam i w  w ych y la ją ­
cych się obrońców. U przedził jednak izamiar ich ba­
sista jam polski. Zoczyw szy, że T a ta rzy  odstąpili na 
chw ilę od okna, w ysunął p rzez n ie sw oje basy, jakby 
z tego instrumentu m uzycznego chciał izrobić zaporę 
przed m ożliw ym  atakiem , a potem  sam  w ysk oczy ł na 
okno i  w  parę sekund znalazł się na podwórzu  w  po­
bliżu  izigraji tatarsk iej. Po tężn ym i dłońm i uchw ycił za 
szyjkę basów, zakręcił n im i przed sobą m łynka i  pu­
ścił je  na łby tatarskie. Tego n ie  spodziew a li się^Tata- 
rzy, to też poczęli uchodzić przed n iesam ow itą  bronią. 
Lecz basista n ie  ustawał w  swej robocie: szedł na­

przód, a u stóp jego  pada ły  rozb ite łby tatarskie. N ie 
trw a ło  to jednak zbyt d ługo, gd yż  basy w skutek ude­
rzeń  (zaczęły się kruszyć, łamać, aż w reszc ie  pozostała 
z n ich  w  ręku  basisty już ty lk o  sarna szyjka.

B iedny basista po lecał już duszę Bogu, choć oczy­
ma jeszcze upatrywał, k tórego  z Ta tarów  ująć w  swe 
potężne (ręce i ze sobą pociągnąć na tamten świat, jako 
towarzysza. A le  obawy basisty b y ły  jeszcze przedw cze­
sne, gdyż bezpośrednio za n im  w ysk oczy li oknem 
M arcin  i Jasiek, oraz k ilku  odw ażn iejszych  par-obcza- 
ków, d zierżący  w  rękach siek iery , w id ły  i inne śm ier­
cionośne narzędzia. Że ich dotychczas n ie zu żytkow a­
li, to ty lk o  dlatego, żo wszystkich  Ta ta rów  zasłan iały 
przed n im i w  ruch puszczone basy. A le  gd y  te pękły, 
rzu c ili się m łodzieńcy iz całym  zapałem  na w roga 
i ro zw a la li łby, aż  m iło.

Lecz ich  była ty lk o  garstka, a m iejsce poległych  
Ta ta rów  za jm ow a li coraz in n i i  coraz w ięcej ich p rzy­
bywało. Zguba bohaterskiej ga rstk i zdaw ała  się być 
n ieunikniona 1 p rzew idyw a ł ją  pan Stawski, obserwu­
jący  ca łe (zajście z innego okna. A  m ógł obserwować 
tem spokojn ie j, gd yż  ca ła  uw aga najeźdźców  skiero­
w ała  się na ten epizod w a lk i, wskutek czego Ta ta rzy  
zaniechali ch w ilow o  ataku na inne okna. Serce w  n im  
zam arło na w idok  tych  straceńców. P rzy jśc ie  im 
z bezpośrednią pomocą było n iem al n iem ożliw e, lecz 
ratować ich  było rzeczą konieczną.

—  Uchodzić z pow rotem ! —  krzyknął pan Staw ­
ski i sam już gotow ał się do  w yskoczen ia  oknem, aby 
stanąć p rzy  boku tych, k tórzy  za d z iw ili w szystk ich  
swą odwagą.

A le  w ieśn iacy n ie dopuścili pana S taw skiego do 
w ykonan ia  zam iaru . I  dobrze zrobili, gd yż garść zu­
chów, posłyszaw szy zapew ne rozkaz pana Staw skie­
go, poczęła się w yco fyw ać  iz pobojow iska i zbliżać ku 
oknu, przez które przed kilkunastu  m inutam i w yp a ­
d ła  na Tatarów . Cofa li się, odpierając ciosy następu­
jących  na nich Tatarów . W praw dzie  n ie  obeszło się 
bez o fiar, gdyż garstka d zie lnych  chłopców  zm niejszy­
ła się o trzy  osoby, ale reszta ju ż dosięgła okna.

Na to czekał teraz pan Stawski. W yd a ł polecenie, 
a z sąsiednich ok ien  posypały się strza ły  na napastni­
ków. To ocaliło co fa jących  się, gd yż n im  T a tarzy  zdo­
ła li ochłonąć po d-ainej salw ie, b y li oni już z powrotem  
w  izbie w śród sw oich  towarzyszy.

Jednakże porażka jeszczie hardziej rozw ściek liła  
Tatarów . K ied y  ostatni z obrońców  przedostawał się 
przez okno, a był niim basista, całą grom adą rzu cili 
się za n im i, a naw et jeden z Tatarów  zdążył uchwycić 
za  buta basisty i począł go ciągnąć z -powrotem na 
pole. Przeczu ł n iebezpieczeństwo biedny gra jek , ale 
n ie  tracąc (animuszu, tak s iln ie kopnął Tatara, że te ­
mu izęby posypały -się, jak  groch na ziemię.

M im o to  by liby  jednak T a ta rzy  w d a rli s ię do izby 
za uciekającym i. A le  tu  sta ła  s ię  rzecz, k tóre j n a j­
m niej się spodziew ali. Oto z gó ry  ch lusnęły na nich 
gorące strum ienie w ody. To  dziew częta  p rzyszły  w  Su­
kurs uciekającym .

Z a w y li T a ta rzy  z ogrom nego holu i z poparzony­
m i pyskam i poczęli uchodzić z pod niebezpiecznego 
okna. A  Basia, k tóra była w śród  dziew cząt i o lbrzym i 
garn  w od y  w y la ła  na łby pohańców, pokazała im  ję ­
zyk na odchodne.

Czuli to jednak obrońcy, że sukces ten był tylko 
p rze jśc iow y i że czeka ich  -dalsza, n ieubłagana w a lka  
na śm ierć i  życie. Czuli to  i  b y li p rzygotow an i na 
śm ierć, gd yż  postanow ili bronić się do upadłego, w ie ­
dząc, że n iew ola  tatarska stokroć straszn iejsza od 
śm ierci samej.



Jakoż po ch w ilow ym  odpoczynku T a ta rzy  p rzy ­
puścili ponow ny atak. Posypały  się z okien znowu 
'Strzały, ale coraiz rzadsze i  rzadsze. Obrońcom zaczy­
nało brakować nabojów . P o zn a li to  napastn icy i  po­
częli coraz śm ielej podstępowąć ku budynkowi. A  choć 
jedni padali, n ieubłagany Acbrnet pędził innych  i  co ­
raz innych, nagląc, by  corychlej kończy li rozpoczęte 
dzieło zniszczenia. Spieszyło s ię  mu, gdyż obaw iał się, 
aby jak i w iększy  oddział w o jska  polskiego, k tóre czu­
w ało  w  tych n iespokojnych  okolicach, n ie  przeszko­
dził im  w  rozpoczętej robocie.

T a ta rzy  przypu ścili w ięc atak z na jw iększą  za­
ciekłością, na jaką  ich  stać było, -przedewszystkiemi do 
okna, p rzy którem  stał pan Stawski. D om yśla li się 
w  n im  dow ódcy i jego  chcieli n a jp ierw  ująć, sądząc 
słusznie, że w ów czas obrona straci dotychczasowy 
swój zapał i ła tw ie j ją  będzie pokonać. Przyskoczyło  
w.ięc k ilku  Tatarów  do okna i poczęło się nań w dra­
pywać. Źdźgnął jednego i  drugiego pan Stawski, po­
szli za jego przyk ładem  inni, ale w  ich  m iejsce staw ali 
now i Ta ta rzy  .i k łu jąc, czep ia li się rąk  i  ubrań załogi. 
Ranny padł pan Stawski, poczę li się co fać  jego  tow a ­
rzysze, u w  ich m ie jsce 'do izby  w d ziera li s ię już T a ­
tarzy i  poczę li szaleć po swojem u.

Z ogólnego zam ętu  potra fiono jednak unieść pa­
na Stawskiego do następnej izby, do  której też w yco ­
fała się cała załoga, w praw dzie  znaczn ie zm niejszona, 
gdyż k ilku  padło w  zac ię te j walce, a k ilku  zdo ła li T a ­
tarzy ująć i  w yprow adzić  ma podwórze, oddając ich 
w  ręce sw ych  tow arzyszy.

Teraz przypuścili atak d o  drugiej izby. Pod  napo­
jem  atakujących pęk ły w kró tce  słabe d rzw i i horda 
Wsypała się przez n ie  iz ogrom nym  w rzaskiem . Ciemne 
twarze Ta ta rów  p a ła ły  żądzą mordu, pot z lew a ł ich 
czoła, a skośne oczy u pa tryw a ły  za łupem  w  ludziach 
lub w  m ieniu. W  izb ie  te j łupu tego było n iew iele. P o ­
zostało za ledw ie  k ilkunastu  parobczaków , którzy, 
gdyby się dali ująć żywcem , by lib y  cennym nabyt­
kiem, ale na to  się n ie  zanosiło. Chłopcy bow iem  sku­
p ili się w  jednym  rogu  dużej izby i o czek iw a li ataku. 
Postanow ili bronić n iety lko  sieb ie do ostatniej k rop li 
krw i, ale i pana S taw skiego, którego tu  ze sobą unie­
śli i z ło ży li poza sw o im i p lecam i na sto jącym  tap­
czanie.

Tatarzy, k tó rzy  i  tu  spodziew ali s ię zacięte j w a l­
ki, przystanęli na ch w ilę  na w id ok  sto jącej spokojnie 
grom adki ch łopaków . Przypuszcza li, że ci oddadzą się 
im  teraz w  n iew olę  bez oporu.

—• Brać ich ! —  krzyknął najstarszy z napast­
ników.

—■ Spróbuj! —  odezw ał się głos z grom adki.
W yciągn ęło  się rąk k ilkoro  ku skupionym, ale 

w  te j chw ili opad ły z powrotem  sm agn ięte ostrym  
ciosem. N ie  zraziło  to jednak napastn ików . Już te ­
raz całą grom adą rzu c ili s ię w  kąt izby, gdzie stała 
garść straceńców. Zw arło  się ciało z ciałem , pazury 
® pazuram i. A  jeże li te m usia ły  pozostać w  ch w ilo ­
w ym  bezruchu, gd yż jedne drugich przemód-z n ie  mo­
gły, szły im  w  sukurs zęby, gryząc i kalecząc, co 

^  gdzie się dało. Gała izba zapełn iła  się jakąś bez­
kształtną masą, rozla ła  się po n ie j i kotłow a ła  i zm a­
gała  się i gięła, jiak gd yby jak iś w ich er przygn iata ł ku 
ziem i potężne konary drzew . S łów  żadnych n ie było, 
a ino sapanie w alczących  -ze sobą i charczenie tych, 
k tórzy ostatnie tchnien ie w  strasz liw ym  uścisku w ro ­
ga oddaw ali.

A le  gd y  g łów  tatarsk ich  coraz w ięcej było  w id ­
nych w  tym  k rw aw ym  zamęcie, to g łow y obrońców 
przerzedzały się n iem al z każdą minutą. A ż  w reszcie

ostatnia w yb łysła  na chw ilę  i zapadła  w śród  czarnej' 
masy.

W  izbie tej zw ycięstw o T a ta rów  było  zupełne; 
czterech z m łodzieży j-ampolskiej leżało skrępow anych  
na ziem i, reszta pożegnała się z  tym  św iatem  na 
zawsze.

Pan  Stawski leża ł om dla ły  na szezlongu n ie napa­
stow any przez nikogo.

Podobne sceny ro zgryw a ły  s ię  i w  innych izb a ch .' 
K to  n ie padł pod ciosam i najeźdźców , ten k ład ł się 
skrępowany, aby pójść w  straszn iejszy jasyr od śm ier­
ci sam ej. A le  tak ich  było  n iew ielu , gdyż Ta ta rzy  k rę ­
pow ali ty lkp  tych, k tó rzy  b y li zd row i i  silni, a tacy  
w o le li raczej ginąć, n iż  dać s ię  ująć. Starszych ;i słab­
szych m ordowano beiz litości.

Gdy sceny te  ro zg ryw a ły  s ię  na dole, na  stryszku 
skupiła się grom adka dziewcząt, w  trw odze przeogro­
mnej o s ieb ie i  o -swych najb liższych . B y ły  m iędzy n i­
m i: Hanusia, Bia-siai, Ksenia i  przodow nica M arcysia, 
była  też Jadw in ia Skowrońska, kuzynka państwa 
Stawskich, k tóra tu  do n ich  iaże od W arszaw y w  od­
w iedziny przy jechała . Dopóki T a ta rzy  n ie  w d a rli się 
do wnętrza budynku, d z iew częta  spodziew ały się, że 
jakoś napad uda się odeprzeć i  że w szystko skończy 
się szczęśliw ie. M oże n a jw ięce j otuchy m ia ła  w  sobie 
Hanusia, k tóra  liczy ła  na to, że je j Stach nadciągn ie 
w  sam  czas z L ipkam i, że w siądzie  im  na ka rk i i oca li 
oblężonych. A le  gd y  w a lka  się przeciąga ła  i  Stacha 
n ie-w idać  było, strach ją  zaczął obejm ować, n ie  ty le  
może o siebie, co o je j rodzic ie li ukochanych, o losie 
k tórych  n ie m ia ła  żadnej w iadom ości. N ie  w ied zia ła  
biedaka, że m atka je j leg ła  już z  rozp łataną głową, 
a o jciec -bezprzytomny spoczywa, n ie  mogąc ani sobie, 
ani n ikom u przyjść z pomocą.

D ziewczęta skup iły  s ię  na stryszku i poczęły od­
m aw iać rzew liw ą  m odlitw ę, prosząc N ą jśw iętszą  P a ­
nienkę o pom oc i  -dlia siebie i dla tych, k tó rzy  się tam  
na dole zm agają  z okrutnym  w rogiem . M odlitw ę tę 
przerw ał im  jednak W a łek  Jucha, który, ob lany ca ły  
krw ią , w pad ł m ięd zy  w ylękn ione n iew iasty.

—  U chodźcie ! —  szepnął przyciszonym  głosem, 
aby głośn ie j-szemi isłowy n ie ściągnąć tu ta j Ta ta ­
rów. — Uchodźcie, gdyż w szystko przepadło ! Ta ta rzy  
grasu ją w  całym  dw orze, obrońcy leżą porżn ięci lub, 
jak  Parany pow iązani.

Z erw a ły  się d ziew częta  i szły -za Wałkiem), k tóry 
sprowadzał je  w ąsk im i schodam i, prow adzącym i ku 
p iw n icom . Za dziew czętam i szedł M ichał M aciaszek, 
chłop jak  -dąb, k tó ry  przyb ieg ł tu  za W ałk iem , aby 
stanąć w raz ie  potrzeby w  obronie dziew cząt, a szcze­
gó ln ie j przodow n icy Marcy-si, ;z k tórą  już o-d dw óch  
m iesięcy b y li po -słowie.

W a łek  -dobrze znaną -sobie drogą przeprow adził 
dziew częta  ku  piwni-com, leżącym  o k ilk a  kroków  od 
dworu. -Drzwi p iw n ic  b y ły  jednak zam knięte. P rzysą ­
d z ił się -do ni-ch M ichał, ale n ie  m ógł im  -diać rady. 
Pom ógł m-u jednak W ałek  i  w spó lnym i s iłam i poko­
n a li zaporę.

Grom adka uciek in ierów  poczęła -się zapuszczać 
w  -głąb loch-u, n ie  przeczuw ając naw et, że ich  -spostrze­
żono. P ierw szy  szedł W ałek , za n im  dziew częta, a po 
o-statku pozostał M ichał, jako -straż tylna. W a łek  
i dzi-ew-cizęta zeszły  jak-o-ś szczęśliw ie, n ie  powlo-dło -się 
to jednak Michaiłowi, k tó ry  poślizgnąw szy -się na oś liz­
g łym  kam ieniu , rozciągnął się, jak  d ługi na schodach. 
Podn iósł głowę, aby -się podźw ignąć, gd y  w tem  -zoba­
czył nad sobą błyszczące slip ie Tatara. N ie  nam yśla­
jąc się w iele, chw ycił ni-e-proszonego gościa za  nogi 
i gruchnął n im  w  -głąb piw n icy. Równo z  od-głosem
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upadającego ciała dał się słyszeć ryk  poturbowanego 
Tatara, k tóry jednak m om entaln ie przem ien ił się 
w  ciche barcizenie, a  w reszc ie ścichł zupełnie.

To W ałek , dom yśliw szy się, o co chodzi, w zią ł 
szyję jego w  śm iertelne uściski.

Za p ierw szym  Tatarem  po lecia ł drugi i  trzeci, a za  
n im i jeszcze inni, k tórych  W a łek  naliczył wreszcie 
dziesięciu. Spostrziegli c i na  górze, że dzie je  się tu coś 
n iesam owitego, w ięc  poczę li naw oływ ać swych tow a­
rzyszy, a gd y  n ie o trzym ali żadnej odpowiedzi, nie 
w ą tp ili, że w pad li w  zasadzkę na n ich  przygotow aną. 
Zaprzestali w ięc schodzenia w  głąb pojedyńczo, ale 
w ypuścili w  ciem ną .paszczę p iw n iczną szereg strza­
łów , iz k tórych  jeden dosiągł biednego M ichała  i poło­
żył go  trupem .

Tatarzy, w yczek aw szy znów  k ilk a  m inut, poczęli 
schodzić do p iw n icy. P ie rw szy  z  n ich uszedłszy za le ­
dw ie k ilk a  schodów, natknął się na  trupa M ichała. 
Kopn ięciem  nogi strącił go  w  dół i szedł da le j1. Za n im

postępow ali inni. K ied y  p ierw szy  zna lazł się p rzy  koń ­
cu w ąsk iego korytarzyka , natknął się na W alka, k tó ­
ry, chociaż bron i n ie posiadał żadnej, postanow ił n ie 
ustępować ani na krok. Zoczyw szy przed sobą koso­
okiego Tatarzyna, pa lnął go  podniesionym  poprzednio 
gdzieś iz ziem i kam ieniem  m iędzy  oczy i jednem  tem  
uderzeniem  życia  go pozbawił. Ten sam los spotkał 
jeszcze dwóch innych, a le pozostali rzu c ili s ię ku W a ł­
k ow i całą grom adą, zepchnęli go  w  głąb p iw n icy  i n im  
zdołał jak iko lw iek  ruch obronny w ykonać, leża ł skrę­
pow any obok trupów  po leg łych  Tatarów .

Bezbronne teraz dziew częta  dosta ły isię w  ręce ta ­
tarskie, a  n ie  m ia ł s ię  kto za  n im i ująć, gd yż część 
Jampolan leżałą  pom ordowana, garstka m ała  czekała 
na n iepew ną przyszłość z powiązamemi rękam i i  no­
gam i, a ty lko  n iew ie lu  zdo ła ło  ujść przed pogrom em  
w  okoliczne lasy.

O Stachu i jego L ipkach  n ie  by ło  ani słychu!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Czy w Polsce jest źle?
Jeden z naszych Czyteln ików , przebyw ający obec­

n ie w  Chicago w  Stanach Z jednoczonych A m eryk i 
Północnej, poruszył w  liście do nas k ilk a  kw esty }, na 
k tóre m usim y nieco obszerniej odpowiedzieć. Czynim y 
to  i  d latego, że n ie  jest to  lis t p ierw szy  z obczyzny, 
om aw ia jący te sp raw y i  że rów n ież z k ra ju  o trzym a­
liśm y już podobne uw agi.

A  w ięc  n a jp ierw  treść listu. Otóż korespondent 
nasz zarzuca rząd ow i polsk iem u 1) że rząd  po lsk i n ie 
stara się o zapewnienie, ażeby oszczędności em igran­
tów  n ie przepadały w  kraju , jak  to było* dotychczas;
2) że w  Po lsce  jest zbyt dużo em erytów , k tórych  rząd  

■ polsk i żyw i i! dba, laby oni ży li w yśm ien ic ie ; 3) że na 
ko lejach  i  w  starostwach urzędnicy traktu ją  chłopa 
w  sposób ordynarny; 4) że obecnie n aw et po n a jm n ie j­
szych w ioskach  buduje isię szkoły, aby by ło  w ięce j 
n auczycie li i  aby panny nauczycie lk i na przechadz­
kach czas spędzały, że 'dawniej np. w  Zem brzycach 
300 do 400 'dzieci uczyło 3 s iły  nauczycielskie, a teraz 
jest ich tam  5 czy 6; w reszc ie  że jedn i m ien ie i  życie 
sw e k ładą  iza O jczyznę, a 'drudzy, co na jw ięce j k rzy ­
czą: „B ądź p a tr jo tą !"  tuozą isię P o lsk i skarbem  i na- 
roidiu m ozolnym  groszem  i  k rw aw ą  pracą.

Taka jest treść ow ego listu, a pon iew aż podob­
nych lis tów  dostaliśm y w ięce j i  pon iew aż korespon­
denci nasi tw ierdzą , że  tak ie  jest ogólne przekonan ie 
naszych rodaków  na obczyźn ie, przeto  postaram y się 
te kw estje  obszern iej w yjaśn ić.

Czyniąc rząd ow i po lsk iem u jak ieko lw iek  .zarzuty, 
rządow i temu, k tó ry  obecnie jest, lub tym', k tóre  'da­
w n ie j 'były, trzeba kon ieczn ie pam iętać, że Po lska 
powstała z  niczego. To  znaczy, że gdyśm y uzyskali 
wolność, n ie  m ie liśm y n ic, a w ięc  ani w ojska, ani p ie ­
n iędzy, an i w ogó le  nic, co m oże daw ać podw aliny pań­
stwu, a zw łaszcza  państwu, posiadającem u tak  liczną 
ludność i  itak duże rozm iary. Po lska  została utworzo­
na iz trzech  zaborów , k tóre  m ia ły  oddzielne prawa, od­
dzielny ustrój i  najrozm aitsze przyzw ycza jen ia . M ie­
liśm y do 30 m iljom ów ludności i  k ilkaset tys ięcy  k i­

lom etrów  kw adratow ych  ziem i, m ie liśm y m niej lub 
Więcej ustalone granice, a le n ie  m ie liśm y jeszcze P o l­
sk i: to by ł ty lk o  miaterjał na Po lskę, ale dopiero z  n ie ­
go trzeba było  tę Po lskę utworzyć. A  jak się to robi, 
o tem  n ikt z nas n ie  m ia ł pojęcia, bo trzeba to  p rzy ­
znać, w olność zaskoczyła nas n iem al n iespodziewanie. 
Trudno by ło  przedtem  praktykować, trzeba się było 
w ziąć odrazu do roboty.

I  robotę tę rozpoczęto z  m iejsca, ale oprócz garst­
k i ludzi szlachetnych, m ających  rzeczyw iśc ie  na oku 
dobro sw ych  współbraci, dosta li s ię też na k ierow n i­
cze stanow iska ludzie, k tórym  n ie o dobro społeczeń­
stwa chodziło, ale ó w łasne korzyści. I  ci drudzy w ła ­
śnie tym  pierwsizym, .zamiast pom agać, u trudn iali 
.pracę. W praw dzie  na czele narodu stanął m ąż tak  n ie ­
poszlakowany, jak  M arszałek Piłsudski, ale gd yby on 
był jesizcze w iększym  gemjuszem, jak  jest, to przecież 
n ie  m ógł sam  w szystk iego  zdziałać.

Do p ierw szego sejm u polsk iego dostała się znacz­
na liczba 'nieuków, karj ero w idzów , k tó rzy  w szelką  do­
brą ipracę u trudn iali, aby tem  ła tw ie j ciągnąć z tego 
dla siebie korzyści. W obec tego  trzeba było n ie ty lko  
tw orzyć Polskę, ale je j jeszcze iprzed w łasn ym i je j 
w yrodn ym i synam i bronić.

W  W ielu w ypadkach  się to  udawało, a le n ie  w e 
wszystkich. I  do  tych  ostatnich n a leży  w łaśn ie  spra­
w a  oszczędności naszych em igrantów , przesyłanych  
do kraju , k tóre tu potracili. Było  to nieszczęściem  d la  
nich, a le  n ieszczęście to  ju ż m inęło i  w ięcej się n ie  
'powtórzy.

D o tak ich  nieszczęść należa ła  rów n ież spraw a w a ­
lo ryzac ji oszczędności przedwojennych. Ten i ów  p ra­
cował, oszczędzał i  składał do  kasy. U zb iera ł sobie 
k ilkaset ozy k ilk a  tys ięcy  koron  na czarną godzinę. 
W ysz ła  ustawa w a loryzacy jn a  i  najp racow its i ludzie 
z zam ożnych  staw a li się żebrakam i. A le  to  n ie rząd w i­
nien lecz sam o społeczeństwo, że w yb iera ło  posłam i 
nie ludzi m ądrych, lecz durniów, k tó rzy  s ta li .się po­
średnio z łod z ie jam i cudzego m ienia.

Lecz i  ta spraw a na leży  już do przeszłości i w ię ­
cej s ię n ie  powtórzy.

D rugi zarzu t, że w  Po lsce jest zbyt dużo em ery­
tów , jest rów n ież słuszny. A le  trzeba zmów odpow ie­
dzieć sobie, d laczego? Otóż gd y  Po lska  zm artw ych ­
w sta ła , brak  nam  by ło  ludzi, k tó rzyby  tą  Po lską  w ła ­
dali. iPierwiSze nasze rządy  ibrały każdego, k to  isię pod 
rękę naw inął, obsadzano n im i naw et bardzo w ażne 
placówki. W ysta rcza ła  n ieraz znajom ość czytan ia  i  p i-
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sarnia, aby s ię  dostać do m in isterstwa ośw iaty. G rały 
tu w ie lką  ro lę  i protekcje. N. p. p ierw szym  kuratorem  
szkolnym  krakow skim  zastał człow iek, k tóry  się ty lko 
tem odznaczał, że był w  łaskach u jednego z  ówcze­
snych potentatów  państwowych. Zaśm iecono nasze 
urzędy. Trzeba było  później zrobić z tem  porządek. 
Trudno jednak było  w yrzucić zupełnie ludzi na bruk, 
których się od ich w łaśc iw ej p racy  odciągnęło. Mu­
siano im  dać em eryturę. A  że przy tem  czyszczeniu

i  n iejednego n iew innego czyszczenie to dotknęło, to 
już trudno: gdzie drzewo rąbią, tam trzaski lecą.

Inna rzecz, że i  diziś zdarza ją  się w ypadk i, że tam  
ktoś, gdzieś, otrzym a naw et k ierow n icze stanowisko, 
chociaż jedynem i, wybitnemu jego  zaletam i jest skłon­
ność do k ieliszka, podczas gd y  ludzie naprawdę za­
służeni p rzy  nom inacjach  takich  byw a ją  pom ijani. 
T rudno: byli, są i będą szubrawcy, ale to nietylko 
w  Polsce, lecz i w  całym  świecie. (D okoń czen ie  nastąpi).

Od piastowskich czasów 
R oln ik  ziemię orze 

I  nuci piosenkę:
» Pobłogosław, Boże !«,

Od wiekóu) je j  łono
Pług piastowski kraje, 

Od wieków nam ona
Chleb powszedni daje.

Pobłogosław Boże,
Tej pracy na roli,

Ona nam chleb daje
I  go i  —  co boli,., st. G.

U

Modlitwa złodzieja.
(Opowiadanie prawdziwe.)

A  było to tak: Stary W ojciech , gospodarz siedzą­
cy na kilkunastu  m orgach ziem i, przyszedłszy dnia 
pewnego do stodoły, spostrzegł z przerażeniem , że ku­
pa om łóconego już zboża, -leżącego na boisku, stała 
się jakoś mniejsza, choć -drzwi od stodoły b y ły  -dobrze 
pozam ykane i n ie było żadnego śladu, by k tokolw iek  
zboża ubierał.

—  Gzy m i -się zdaje, czy jest w  tem coś —  pom y­
ślał sobie W ojc iech  i  postanowił na- przyszłą  noc zo­
stać w  stodole, -aby upewnić się co do swoich po­
dejrzeń.

'Gdy nadszedł w ięc w ieczór, zja-dlszy W o jc iech  k o ­
lację ii zabrawszy z -sobą odzienie, poszedł w olno do 
stodoły, i  pozam ykaw szy z w ew nątrz -drzwi, u łożył 
się w  zapolu w  tak iej pozyc ji, by  n ie  być w idocznym  
dla nikogo, ale żeby -widzieć -dobrze, co się d-ziiać bę­
dzie w  stodole.

L e ży  w ięc sobie W ojciech , leży, ale nic nie s ły­
chać, ani wii-dać, choć w  stodole jest -dość w idno, bo 
księżyc św ieci na dw orze i  przez szczeliny ścian -prze­
ciska swoje jasne prom ienie.

—  Chyba to m i -się ty lko  zw idziało, że z-boża jest 
m niej —  m yśli zno-wu W ojc iech  i ogarnia go -słodki, 
beztroski' sen, w  którym  -zaczyna zapom inać o wś-zyst- 
kiem . A le  -w te j ch-wili koło bram y coś -stuknęło i za­
szeleściło cicho: W o jc iech a  sen w  m ig opuścił i z za­
partym  oddechem -dalejże nadsłuchiwać p iln ie i pa­
trzyć, czy -się kto n ie zjaw i.

K ilk a  m inut zeszło w  natężonem  oczekiwaniu, aż 
patrzy w reszcie W ojciech , a tu z nocnych m roków  
w ysuw a -się człow iek z w ork iem  pod pachą i ostrożnie 
przysta je około kupy zboża.

P-o chw ili też rozg ląda  się na w szystk ie strony 
trw ożn ie i rzecze głośno z westchnieniem :

—  Ach  -Boże, -strzeż m nie od złego czło-wieka i po­
zwól, by-m -wziął spokojn ie tę  trochę zboża do worka.

—  Oho! —  po-myślał W ojc iech , -słysząc m odlitwę 
złodzieja. —  Toś ty  tak i dobry, a ja  to n iby mam być 
tym  -złym człow iekiem , od którego chcesz, by cię ta 
Pan  Bóg obronił? A  no zobaczymy.

Z łodzie j tym czasem  przyklęknął i da lejże z-bo-że 
nasypywać do worka.

—  Nasyp pełny w orek —  m yśli znów W ojc iech  —  
to w tenczas dopiero pogadam y i  -zobaczysz, czy cię 
Pan  Bóg ustrzeże od -złego człow ieka.
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I  patrzy sobie 'W ojciech spokojnie, k ied y  to w o ­
rek  będzie pełen i k iedy ze złodziejem  będzie się m ógł 
porachować. A le  powoli, powoli, coś mu się zaczyna 
w  oczach mąicić, a w  g łow ie  powstają, jak ieś  n iejasne 
m ajaki: S łyszy jeszcze szelest nasypywanego zboża 
do worka, ale jakoś już niewyraźnie* jakby mu g łu ­
szył cichy szept m od litw y  złodzie ja : „Boże strzeż mnie 
od złego człow ieka11.

P o  chwili' ogarn ia  go  n ieprzezw yciężony sen, 
w  k tórym  zapom ina na amen o czatach swoich  na 
złodzie ja  i  o zbożu syp iącym  się w  tej chw ili do w or­
ka  tegoż złodzieja.

...Pfij —  p ilu m ! —  gw iżdże spokojny oddech W o j­
ciecha i rozlega  się aż do dnia po pustej stodole.

O dy b łys ły  wreszcie, przez szczeliny ścian, p ierw ­
sze prom ien ie w schodzącego słońca, rozbudzony W o j­
ciech otw orzył oczy i oprzytom niawszy, zerw ał się na 
równe nogi. W zrok  jego padł też na jp ierw  na kupę 
zboża, k tóra  znacznie się nocy tej um niejszyła. —  
Splunął w ięc i  zaw oła ł:

—  A  tom ładn ie przyp ilnow ał, n iem a co! złodziej 
um knął ze zbożem, a ja  se spałem  na dobre! A  bo­
dajże c ię !

A le .ch w ilę  pom yślawszy, dodał:

—  Ha, w idać, że i złodzieja  Pan Bóg wysłucha, 
k iedy się do N iego szczerze pomodli. Ano, n iechże mu 
ta będzie ną zdrowie.

Kachna Ł. Łza.

M A C I E K  

b Z D l/ F \ D

G f m
Juzem m yśla ł, ze tego roku  całkiem  Poniezus

0 tem  św iecie zapom niał i  ze juz pewnikiem , ani w ie- 
sny ani la ta  n ie  będzie. Bo gd  z i esik od godnie h św iąt 
ja ze  do po łow y  k w ie tn ia  b y ły  ino same m roziska, w ie- 
trtzyską, śnieżyska, a ino je casem przegradza ły  i  to 
n ie w ie le  chlapiska i błociska, I  tak bez ca ły  ten eas 
zdaw ało imi się, ze się Poniezus na nas pogn iw ał i  po ­
jechał gdziesik  do H am eryki, abo gdzie indzie j ii o nas 
ca łk iem  'zapomniał. Co prawda, to prefesur pow iadali, 
ze  n ie ino u  nas, ale na ca lem  św iecie panow ała  taka 
zimmiara, ale i  oni, choć cłek ucony, n ie  m og li m i tego 
w yjśn ić, lacego tak jest, a  n ie  ciep ło. D opiero w szyst­
k iego  dokumentnie dow iedzia łem  się od jegom ości.

P ow iad a ją  m i jegom ość:
—  Głupiś ty  M aciek, k ied y  isię o  tak ie  rzecy pytas! 

P rzec ie  to  k  uzd en cłow iek  m usi w iedzieć, lacernu jest 
tak ie  zimno, a  n ie ciepło. N ie  w ie  ino ten, kto n ie  chce 
w iedzieć. Jakbyś się tak  przejechał do k tórego m iasta
1 popatrzył na tamtejise kokoski, toibyś w iedzia ł zaraz, 
lacego jest zim no na świecie. A  n ie  trza naw et jechać 
do m iasta, bo i  na w s i teraz juz się rozpanosyła  taka 
obraza boska.

N ie  wiedziiłeim, do  cego jegom ość p iją , bo u naisego 
jegom ości, to  w szyćko grzych. Ukradnies, to  grzych, 
upijes się, to grzych , ozenis s ię  i  w a lis  babę palicą, to 
grzych , n ie  ozenis się, ale gon is za  dzicucłiain i, to tak ­
że grzych. W szyćko  grzych  i  grzych. M yśla łem  w ięc, 
ze i  z im no -a śnieżno, to także grzych. A le  jegom ość 
tak da le j p raw ili:

—  Jak się popatirzys na teraźn ie jse dzieuchy, albo 
i zen iate kobity, to coize, nieboraku, u jrzys: go łe ła- 
piska i podstrzyzoną pałę! N ie  w iadom o, co  to  jeist: 
strach na w rób le na dw óch  tyckach, c y  ży jąca  istota? 
A  na tem  cóze jesce zuźrys? w ąziusieńka spodnicka, 
ze om al iz tego pośladek na u licę n ie w ylec i, i jak że  
tu m a być dobrze na św iecie? Zuźrał to  Poniezus i  po­
w iada, co źle jest m iędzy  ludźm i i trzebaby złem u za­
radzić. W ied z ia łe i On, ze  rozm aic i ludzie ucen i pow ia­
da li, ze tafcie ubicanie się n ie  jest ani zdrowe, ani ła ­

dne, ale k toby tam  baby przekonał! Sum ituj się, p rzy­
sięgaj, konaj naw et w  ich ocach, to one zawse pow ie­
dzą, ze cyganis. Toize i tem  m ądrem  ludziom  n ie w ie ­
rzy ły , ale padały, :ze dobrze jest, ze zdrowo jest i  ze 
jest ładnie. Tak  tedy  Pon iezus w z ią ł się na sposób 
i pow iada: „Poceka jc iew y , m akolągw y, dam ja  w am  
na św iecie tak ie zimno, ze się w am  odniechce św icić 
gołetmi łyd k a m i!"  I  zesłał te  m roziary, k tóre p iek ły, 
scypały, p a liły  po  ręeach, nogach i  usach, ale baby 
pow iedzia ły  se, ze n ie i  nie, i  n ie  ustąpiły. Pom yśla ł 
se Pon iezus: Go się będę z  g łup iem i darł i  choć je  w y ­
trzym ał, ale w  końcu ustąpił i  da ł izwiesnę. M ozeby 
był nie dał, ale zal m u  się zrobiło i  ludzi, k tó rzy  bez 
babski upór cierpieli. Jeden ino iz tego by ł pożytek, bo 
bez te ziimę w szyćk ie  babskie pch ły  do cna wyzdycha- 
ły  i  jak  pow iadał jap tykarz na przysłość będzie ich 
można dostać ino w  jap tyce w  prosku i to po dziesięć 
z ło tych  za deko.

H a inol K ied y  jegom ość tak  gada li, to ono m usiało 
tak  być, a n ie  inacej, choć ja  na  sw ój rozum- trochę 
odm iennie sobie to  tłom acyłem , I  m n ie  się w idzia ło , 
ze pow odem  zim niska, to  także baby, a le n ie m ieściło  
imi się w  g łow ie , zęby się do takich  rzecy  jaze P on ie ­
zus misał. Ja se to ka lku low ałem  tak : Jak baby nosi­
ły  d łu g ie  spódnice, a m ia ły  ich na sobie p ięć i  sześć, 
to bez ca łe lato ty le  w  n ie  ciep ła  narobiły, ze starcyło  
go n ie  ino na jesień, a le  i  na zinne podostatkiem  pozo­
stało. N ie  m ia ło  k tórędy ujść, bo w szędzie było za tka­
ne na amen, a z w irzchu  p rzyk ryw a ła  plecionka z  w a r­
kotów , jak  m łyńskie koło u wozu. Jak taka babą w y- 
sła na pole> to  śmig ta ja ł od n iej i  rob iło  się ciepło, 
a m róz uciekał, gd zie  p iep rz rośnie. D aw niej jedna 
baba po tra fiła  ca ły  regim ent w o jska  rozgrzać, a d z i­
s ia j jeden cłow iek  n aw et p rzy  stu babach m oże sobie 
palice, a lbo co gorsiejsego odmrozić.

Franek od  Furgaca to  pow iadał,ze taką  zim n iare 
same b.aiby se u Pana Jezusa w ypros iły . Jem się w i­
dzia ło , ze jak  będzie zimno, to ten  i  ów  pośturkac, co 
to  teraz popróźn icy -cas traci, skoro zziębnie, to się bę­
dzie  chciał cem duchu p rzy  babie rozgrzać i  po lec i do 
jegom ości z pacinz.ami. A le  zaw iod ły  się bardzo, bo 
kuziden przecie w iedzia ł, ze p rzy tak ie j podgolonej od 
góiry i od dołu  babie n ie będzie się n ijak  m ógł zagrzać, 
ale jesce bardzie j zziębnie. I  bez to w łaśn ie  te j z im y 
nie było  u nas ślubów wcale, a i  chrzcin  n iew iele.

Zreśtą, jak  było, to było, ale się juz zbyło: zim nia- 
ry  uciekły, słoneeko p rzyśw iec iło  i  zrobiło się cieplej. 
Zwieisoa zrobiła  się n ie ino w  całej Pse j W ólce, ale 
i  da le j w  kraju , a w szędzie k w ia tk i śpiw'ają, kw itn ą  
ptaski, a pono n aw et juz i  bociany przy lecia ły , to choć 
ślubów n ie  będzie, to przyna jm niej ma krzcinach  cłek 
się jako tako rozweseli.



Nad Gangesem, pom iędzy Delh i a Kalkuttą, leży 
św ięte m iasto hinduskie, Benares. Jest to 'najwięcej 
typow e m iasto ze wszystkich  m iast o lbrzym iego pół­
wyspu. W id z i się tu  rasy, ludy i plem iona ze  wszyst-

Indje III.

Benares. — Kąpiele rytualne.

kich  stron Indyj. Europejczyków  brak tu  zupełnie. 
Jedynie turyści za jeżdżają  tu od cz;asu do czasu. N ie ­
opisany urok rzuca to  m iasto na każdego, kto tu za j­
rzy. U rok czegoś, n ie w idzianego  n igdzie, czegoś 
w  najfan tastyczn iejszych  snach n ie wyśnionego, cze­
goś '.nieprawdopodobnego, ta jem n iczego , okropnego, 
a tak starożytnego, jakby to z daw n ie jszych  jeszcze 
pochodziło czasów, n iż najstarsze zabytk i Egiptu.

G łówną ciekaw ością d la  tu rysty jest rzeka, jej 
otoczenie i  życie re lig ijn e  na jej brzegu, na kam ien­
nych, zstępujących do w od y  schodach i w  sam ej w o­
dzie. B y dobrze w idzieć  -i dobrze odczuć te w idoki, te 
czary, ten odrębny św iat pogański, pełen ruchu, ży­
cia, uroczystości, dziw nych  jak ichś re lig ijn ych  unie­
sień, p rak tyk  i  obrządków, trzeba o w schodzie słońca 
wsiąść na łódź z szerokim , p łask im  pokładem , siąść 
na n ie j tw arzą  do  brzegu Benares i p łynąć zwolna,
0 ile  m ożności jak  na jb liże j kam iennych  schodów
1 kąpiących  się uroczystych tłumów. P ływ ać  tak m o­
żna po rzece, tam u napowrót, całe długie godziny, nie 
odw racając oczu od tłum nych brzegów ; m ożna za­
pom nieć o posiłku  i  o paląceim córa® m ocn iej słońcu, 
zapam iętać się całk iem  w śród  oryg ina lności tych  w i­
doków.

Najhardzie j za jm ującą jest św ięta kąp ie l p rzy  
schodach, zb iegających  do wody. K ażdy z biorących 
udział w  obrządku, -a w id z i się ich dzies ią tk i tys ięcy 
równocześnie, op łaca  się n a jp ierw  siedzącym  na gó r­
nych  stopniach schodów, pod dużym i, trzc inow ym i 
parasolam i, bram inom. Rzuca swą ofiarę z wonnych, 
b ia łych  k w ia tów  ze schodów  do  wody, a następnie, 
zaczerpnąwszy rękę w ody, zw ilża  n ią czoło, oczy 
i usta. Poiteim m od li się z  oczym a w zn ies ionym i w  gó ­
rę, sto jąc na jednej, to na prawej, to na lew ej nodze, 
poczem  upada i cału je św ięte schody. Następuje uro­
czysty ukłon na w szystk ie  cztery strony św iąt a. Da­
lej, patrząc w  niebo, zaczerpuje w od y  z rzek i w  św ię­
te błyszczące naczyn ie z  po lerow anego  mosiądzu i  w y ­

lew a pow oli, poruszając ustami. W reszc ie  w stępu je 
do rzek i, p ije  d łon ią  wodę Gangesu, zanurza się z g ło ­
wą, .trw a  ch w ilę  w  w odzie  po szyję i  w ychodzi po­
w oli, nannazując ciało m ułem  rzecznym .

Taką w łaśn ie rytua lną św iętą kąp ie l w id z im y  na 
naszym  pierw szym  obrazku. D la ścisłości trzeba jesz­
cze dodać, że schodów  św iętych, prowadzących  do 
rzeki, jest całe dziesią tk i, a każde odm ienne ii otocze­
n iem  spiętrzonych fantastyczn ie budow li i typam i lu­
dzi, k tórzy  na n ieb siedzą i z n ich  się kąpią. Każde 
p lem ię, każda isekta m a swoje osobne schody, zwane 
.ghatami.

N a js ław n ie jszym i i najśw iętszym i schód,arni są 
schody M an ikarn ika ghat, tak m alownicze, że trudno 
od mich oczy oderwąć. Są to  sclnody palen ia zw łok  
i ostatnich grobow ych  obrzędów. W id z im y  je na dru­
g im  naszym  obrazku w  chw ili, gd y  H indusi podn ie­
cają og ień  pod położonym i na nich zw łokam i.

Benares jest d la  H indusów  m iastem  świętszeui 
an iżeli M ekka d la  mahometan, bo tu nie jedna św ią­
tyn ia, n ie jedno miejsce, lecz c.ałe m iasto i  z iem ia  
i pow ietrze i  w oda Gangesu jest św iętą. Tym , k tórzy 
m ają  szczęście um rzeć w  tem  m ieście lub okolicy, 
skąd m iasto w idać, czy są w yznaw cam i k tó re jko l­
w iek  z licznych  sekt hinduskich, czy m ahom etanam i, 
ozy chrześcijanam i, choćby b y li k łam cam i, z łod z ie ja ­
m i i  m ordercam i, odpuszczone są w  ch w ili śm ierci 
w szystk ie grzechy: czyści idą do n ieba Sziwy, uw ol­
n ien i od dalszych  w szelk ich  w cieleń . Bo re lig ja  ich 
pow iada, że dusze 'zmarłych celem  odpokutowania za 
grzechy w stępu ją w  ciała innych ludzi, biedniejszych, 
a w ięc  narażonych na w iększe przeciw ności życiowe. 
Jeżeli zam rze ktoś, k to  posiadał w ięce j zasług, an iże li 
grzechów , to  dus'za jego wstępu je w  ciało człow ieka 
bogatszego, ,a ty lko dusze ludzi zm arłych  bez grzechu, 
lub zm arłych  w  Benares lub jego oko licy  idą wprost 
do  nieba S ziw y i  już n ie  pod legają  żadnemu wyciele­
niu. W  taką w ędrów kę dusz W ierzą w yzn aw cy Budy 
i d latego to m iejsce ich  św ięte ma tak ie  powodzenie.

C iała osób zm arłych, jak  to już C zyteln icy za ­
pewne się dom yślili, pod legają  spaleniu. Grabarze 
k ładą trupa na schodach, prow adzących  do Gangesu. 
Jeżeli jest bogatszy, układa ją  go  na n iższych stop­
n iach, jeże li b iedn iejszy na wyższych. N a  prz.ygoto-

Benares. — Palenie zwłok.
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w any stos rzucają trupa, jak  kłodę drzewa, i p rzyk ry­
w a ją  go  p a tyk a m i Jeden z grabarzy  zapa la  łuczywo, 
ale n im  nastąpi podpalen ie stosu, m usi ktoś z n a jb liż­
szych k rew nych  dopełn ić strasznego o/brzędu rozb ic ia  
czaszki trupa. Dopiero potem  podpa la ją  stos. Dym, 
swąd przypalonego ciała, og ień  i  w  pół godzin y  już 
po całym  obrzędzie pogrzebow ym . Grabarze rzucają  
popiół i n iedopałk i w  św ięte n u rty  Gangesu.

Zaciekaw i m oże niejednego', jak i cel m a ow o roz­
b ijan ie czaszki trupa. Otóż H indusi w ierzą, że dusiza

złego człow ieka w  ch w ili podpalan ia  stosu w ychodzi 
przez dolny otwór, dusza zaś uczciw ego w y jść  może 
ż  czaszki ty lk o  przez otw ór, pow stały w  g łow ie  w sku­
tek rozb icia  czaszki. To  też u jście tej duszy m usi 
u łatw ić ktoś na jb liższy  z rodziny, a w ięc  najstarszy 
syn rozb ija  czaszkę ojca, aby tem  okazać synowską 
czułość sw o jem u  rodzic ie low i.

B yw ają  dnie, że na św iętych  schodach Gangesu 
p łon ie k ilk a  i  k ilkanaście ognisk, pożerających  
śmiertelne szczątki pomartych. (C iąg dalszy nastąpi).

Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „Roli" przez K. L.

Iza  p iła  p ożąd liw ie  sp ieczonem i ustami, chłodny 
napój.

—  No, no za lew ajc ie  się m leczk iem  jak  n iem ow lę­
ta, n iby n a ig raw a ł się jow ia ln y  jegomość.

Gdy Iza  przyszła  trochę do siebie, opow iedzia ła  
sw ym  opiekunom  sw oją  h istorję.

Ogrom nie się zm artw ili i  gorąco z n ią współczu li. 
Potem  zapyta li je j, czy m a kogo znajom ego w  m ieście; 
o trzym aw szy odpowiedź odmbwną, ob iecali się n ią 
zająć.

Gdy p rzyby li do m iasta, jegom ość w yszukał dla 
n iej m iejsce w  dom u zdrow ia, następnie da ł je j sporą 
paczkę banknotów, aby m ia ła  czem  opłacić pobyt.

Żegnając ją, zaprosili ją  do siebie, do farm y, o ile 
ty lko  w róc i do zdrow ia.

Iza  podziękow ała im  serdecznie za  opiekę.
Następnego dnia, s iedzia ła  Iza  w  kącie sofy. W  jej 

g łow ie  tłuk ło  się, rozp ierało  puls.

—  C hw ilkę ty lko  m iss, —  zaw oła ła  dozorczyni, —  
doktór K astor zaraz nadejdzie.

—• K to ten pan? —  zapyta ła  Iza.
—  To  leka rz  ;z naszego zakładu, — odrzekła gadat­

liw a  kobieta, — bardzo łub iany m iędzy  chorym i, on 
też pani spodoba się pewnie.

Iza  n ie rzek ła  nic.
Po  chw ili, d rzw i bocznego pokoju  o tw arły  się, —  

sm ukły, eleganck i m ężczyzna ukłon ił s ię na p rzyw i­
tan ie i rzekł głosem  donośnym :

— Śm iem  prosić, m iss!
Podn iosła  s ię  m echanicznie, dozorczyn i posko- 

czyła je j z pom ocą i w prow adziła  ją  do poko ju  lekarza.
P o  grumtownem zbadaniu lekarz po lec ił ją  um ie­

ścić na sa li chorych i ob iecał je j trosk liw ą  opiekę.
Iza  w  ciągu choroby, r,az okropn ie m ajaczyła, 'zry­

w a ła  się, chcąc b iec na ratunek swej ukochanej L iddy, 
innym  razem  zaś, zapadała  w  sen m artwy...

M ała zaś istotka, k tórą  w śród gorączk i, w spom i­
nała Iz;a, by ła  w  opiece uczciw ych  ludzi.

Byli- to farmerzy;, ludzie bezdzietn i, k tó rzy  za 
p raw dziw ą  opatrzność u w aża li L iddy , 'znalazłszy ją  
zapłakaną w  lesie.

Farm er zatrudn iony pracą  koło  domu i w  polu, 
szczęśliw y był, gd y  w róc ił do domu i  w id z ia ł m aleńką 
L id d y  w esołą  i uśmiechniętą.

Żona zaś jego., dbała  o  n ią, jak  o  jaką  księżniczkę, 
p ieściła  i tu liła , m odląc się często, przed obrazem  Bo­
żej R odzic ie lk i, aby w róciła  kochanem u dziecięciu  
w łasną matkę.

Poczc iw a  kobietą, n ie m yśląc o sobie, pragnęła 
ty lko  szczęścia dzieciny.

27. Przebiegłość zwycięża.
Sam on siedział w  płaszczu  port jera  w  tegoż lo­

ży, a m urzyn tronow ał sobie z podw in ię tym  kołn ie­
rzem  na koźle jednego z pow ozów  parę k roków  od 
gospody.

P lan em  pu łkow n ika  było schwycić Nordena przy 
w yjśc iu  iz hotelu, podprow adzić do powozu i tu go . 
zakuć.

W  ten sposób uniknąć m ożna było zb iegow iska 
i m iało się złoczyńcę w  swej mocy.

Siódm a godzina  rano. Ktoś schodzi po schodach 
na dół. Norden?

Kelner w  portjersk ie j lo ży  spojrzał uważnie.
—  D zień  dobry m ister H adw ell! Już tak rano do 

aniasta?
Zapytany k iw n ą ł głową.
Podn iósł kołn ierz wysoko, ho było zimno, szeroki 

kapelusz farm ersk i w cisnął na g łow ę głęboko.
— P rzy jd z ie  pan na śniadanie?
Znowu k iw n ą ł głow ą.
—  K to  ten pan? —  zapytał pu łkow nik.
—  M ister H adw ell jeden z  najzam ożniejszych  

w łaśc ic ie li realności w  okolicy, odpow iedział kelner.
Naraz da ł się słyszeć okropny krzyk  z góry.
Kelnerzy, słudzy, p o rtje r lecą  do góry.
W  drzw iach  pokoju  stoi H adw ell ty lko  w  b ie liźn ie 

i  w rzeszczy na parobka:
— Do stu djalbłów! gd zież  m oje ubranie? Chcę iść!
—  Ubranie? — pyta w ystraszony posługacz. —  

Jeśzczem go n ie brał.
—  Jak to, złodzieju , n ie u ciebie, a gdzież?
—  N ie  w iem , bełkotał sługa.
—  Czekaj ipsie, ja  ci dam ! — i rzucił za n im  sto ł­

kiem.
Posługacz schylił się, stołek po lecia ł na korytarz.
M ister H adw ell w padł do pokoju, coś m u teraz 

padło ma myśl.
Szukał pugilaresu, n ie  znalazł go.
—  O kradli m nie! Jestem zru jnow any, —  w rzesz­

czał i rzucił s ię na sto jących  naokoło.
— W y  draby, — psy, — w yśc ie  mnie okrad li!
—  A le  m ister H adw ell, —  upom inał się o sw ój ho­

nor kelner.
— Oddajcie m i, podłe draby, m o je  p ien iądze, bo 

was pow ystrzelam !
Lecz rew o lw eru  n ie znalazł. 'Pędził za sługam i, 

k tórzy  w  pan icznym  strachu u cieka li przed  nim .
Gospodarz usiłow ał uspokoić szaleńca. Trudne to 

było zadanie.
— A leż  proszę się uspokoić, m ister H adw ell. Za 

ubranie ja  panu zwrócę.
—  A  m o je  p ien iądze? — stęka ł okradziony.
—■ Bardzo m i przykro , gd yby m i b y ł pan da ł je 

przechować, to co innego, a tak —  żału ję mocno.
Pu łkow n ik  Rogers z ja w ił s ię na schodach.
P om yś la ł sobie, że Norden m usiał umknąć, teraz 

zaś chciał się przekonać o w ydarzeniu.
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—  K to jest ten pan? — zapytał kelnera.
—  To pan H adw ell, k tó ry  u nas od dwóch dni, 

w łaśn ie go  okradziono.
—  Pan  H adw ell, zda je  m i się, w yszed ł przed, go ­

dziną iz hotelu? K tó ż  to  był w ięc?
K eln er zdrętw ia ł. Zrozum iał w szystko! W skoczył 

do izby Norden a.
Zn a lazł stare, podarte i  skraw ione ubranie że­

g larsk ie, parę lichych  ibutów, stary kapelusz. 
Łóżko  było próżne. Gość w ięc zabrał się.

Żona ta-rimer-a pieściła małą Liddy.

—  A  to  on był, on  okradł pana H adw ella ! —  k rzy ­
knął kelner.

— Kto ten przybysz?
— A leż  on! O jak iż  osioł ze imn-ie! Jam go n ie 

p o zn a ł!
Gospodarz w yszed ł iz pu łkow nik iem , pozostaw ia­

jąc  zrozpaczonego H adw ella , k tó ry  rycza ł:
—  Ośm dziesiąt tysięcy do larów ! —  O jam  zru jno­

wany, zniszczony!
Pu łkow n ik  rzucił gospodarzow i przelotem  poże­

gnan ie i  w yb ieg ł do Sama.
—  W idzia łeś , k tórędy udał się m ężczyzna w  w ie l­

k im  kapeluszu, k tóry  n iedaw no w yszed ł iz hotelu?
Sam w skaza ł biczem  w  stronę targow icy.
—  P ręd k o  za n im ! To  iNorden! I le  konie w ysk o­

czą ! —  krzyknął i  w skoczył do powozu.
P o p ęd z ili z szybkością w iatru .
Norden zaś oczek iw ał pogoni.
P o rzu c ił tedy szeroką u licę targow ą i  pędził p ra ­

w ie  b ieg iem  w ązk iem i u liczkam i, aż dobiegł do m a­
łych dom ków  przedm iejskich.

Spotkał jakąś starą kobietę.
— Do jak ie j s ta c ji k o le jow e j do jdę w  tym  k ie­

runku? —  zapytał.
—  W  kierunku M ongdnery, — ale tam  będzie bo­

daj siedm  m il.
Podziękow ał i  pospieszył w e  w skazanym  k ie ­

runku.
Tym czasem  Norden zm ylił pogoń.
A b y  n ie  zw rócić na sieb ie podejrzenia, w z ią ł b ilet 

do Yicksburgu, a stam tąd odpłynął parow cem  na M-is- 
sissippi w  połudn iow ą stronę.

28. Obcy pan.
W  jednej z naj-pierwszych* k aw ia rn i N ow ego  Or­

leanu, zebrało się pew nego dżdżystego dnia grono m ło­
dych ludzi z  najlepszych  rodzin  połudn iow ej stolicy.

W e  w span iałych  salach obszernego lokalu  krą­

ży ły  śm iejące się i  żartu jące grupy z całą żyw ością 
m ieszkańców  południa.

C zyta li gazety, sprzeczali się żyw o na tem at w ia ­
domości um ieszczonych w  dziennikach.

—  Gdzie to  d zis ia j baw i nasz W arren? —  zapytał 
jeden iz n ich  n iecierp liw ie.

Czarny, kędzierzaw y w łos, ciem na cera i  czarne 
oczy daw ały w  n-iim zaraz poznać k reo la  (kra jow ca 
z europejskiej k rw i).

—  Już on przy jdzie, Beauregard, dopiero godzina 
trzecia, —• ozwał się jego  sąsiad naprzeciw ko, rzu ciw ­
szy niedbale ok iem  na zegarek, w ysadzany b ry lan ­
tami.

Zdradzał on pochodzeniem  Jankesa na p ierw szy 
rzut oka.

—  C iekaw  jestem  poznać się z n im  Levis , —  dodał 
trzeci, zw raca jąc się do flegm atyka  z jasną brodą, 
którego jasne siwe oczy p a trzy ły  ostro i  rozum nie na 
świat.

— No, jeszcze go  pan poznasz, w  sam czas, Mac 
Donnel, —- odparł spokojn ie Levis.

—  T y lem  się nasłuchał w  ostatnich dniach o tym  
dziw nym  człow ieku, —  ciągnął dalej M ac Donnel, 
(k tórego ciem no brunatny w łos i n ieco m elancholijne 
oczy zdradzały syna szkockiego p łasbow yża ), — że 
ciekawość m oja  ogromna. Znasz go panie Beauregard, 
dłuższy czas, jak ież  rob i na panu w rażen ie?

— Sam pan zobaczy! A  otóż i on!
Oczy trzech panów  zw róc iły  się z oczekiwaniem  

ku  drzw iom  wchodowym .
W śród  pozdraw ia jących  z  respektem , lub też p rzy­

jaźn ie -grup gości, —  n iektórzy naw et niz-ko m u  się 
k łan ia li, —  kroczy ła  w ysoka, sm ukła a przytem  je ­
dnak pełna s iły  postać, k tóre j ruchy zdradza ły p rzy  
całej swej elegancji m uskuły, jakby ize stali1.

C iem ny w łos otaczał w e splotach wysokie, białe, 
p iękne czoło, krótką ciemną, ładn ie przystrzyżoną 
bródka ogarn ia ła  cokolw iek blade, szlachetnie rzeź­
bione oblicze, m ałe p ielęgnow ane ręce, zgrabne nogi 
dopełn iały ca łą  u jm ującą postać!

Najdziwniejsizą rzeczą w  tej p ięknej postaci, b y ły  
w ie lk ie  ciem ne oczy, k tóre n ie jako oczarow yw ały , 
obezw ładn ia ły wszystkich.

Zaraz go  też polubiono w  gron ie złotej m łodzieży ; 
uchodził iza najszaleńsizego jeźdźca, najpew niejszego 
Strzelca, najciętszego gracza, zawsze gotow ego  z rów ­
nym  -spokojem do staw ki, — w ygrać lub przegrać.

Zb liży ł się d-o stołu, p rzy k tórym  -siedzieli trzej 
m łodzieńcy.

Pow sta li z krzeseł.
—  Dzień  dobry panom ! —  pozdrow ił L ev isa  i Be- 

auregarda i skłon ił się Szkotow i grzecznie.
— Mir. M ac Donnel, —  kapitan  W arren , —  pospie­

szył przedstaw ić obopólnie Beauregard.
—  Bardzo -miło.
— Proszę, -po m ej -stronie przyjem ność!

- Jużeśmy pana tę-skn-ie oczekiwali'.
—  No, dlaczego, śm iem  zapytać?
—  N iech  pan -sobie pom yśli, pan ie kapitanie, w ie ­

czory  tow arzysk ie w  Sain t-Artaya, poczyna ją  się 
znowu.

—  A le, ale —  pan mas-z cudny p ierścień  brylanto­
w y, —• zw rócił się Beauregard do W arrena. —  Gzy 
w olno popatrzyć?

W arren  ściągnął -pierścień niedbale z palca.
W szyscy  zachw yca li s ię jego  pięknością.
—- U  Saint-A-rtay -na w ieczorach  tow arzyskich , 

zobaczysz -panie kapitan ie, co  -to -znaczy w  N ow ym  Or­
lean ie bogactw o! P ow róc ili w łaśn ie  z w illeg ja tu ry !
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—  Ozy Sain t-A rtay bardzo bogaty? —• za-pytał Mac 
Donnel?

—  K a lku lu ję —  10 m iljon ów  dolarów, rzek ł obo­
jętn ie Levis.

—  A le  na jw iększym  jego  skarbem jest Lu iza  
Sain t-A rtay jego  córka  najp iękn iejsza panna w  N o­
w ym  Orleanie.

— Jedynaczka? —- zapyta ł W arren .
— Jedynaczka z d rug iego  m ałżeństwa, —: p ierw sze 

było bezdzietne, —  odrzekł Be aur ©gard i  w  tej chw ili 
zobaczył przechodzącego znajom ego. Zaw oła ł doń:

—• Chodź pan tu do nas, pan ie Doublay!
—  Dziękuję, spieszno mi, —  odparł Doublay g rze­

cznie, ale chłodno, skłonił się m im ochodem  i poszedł.
—• N ie  w iem , co -mu się stało, —• rzek ł Beuregard 

n iechętnie, —• od jak iegoś  czasu zm ien ił się. Z w ycza j­
n ie trzym ał z naszą, trójką,. N azyw ano nas żartem : 
„cztero listna  kon iczyna11. Od jak iegoś czasu unika 
nas, czy się cizeim obraził. N iem iło  m i to.

—  M oże ja  tu popsułem harm onję, —  zaśm iał się 
W arren , oko jego  spoczęło b łyskaw iczn ie na tw arzy  
Beauregarda.

—  A le ż  proszę, —  to w yk luczone ! Doublay jest po- 
prostu zakochany, w  tak im  razie  zapom ina się o p rzy ­
jaciołach.

— Zakochany? W  k im ? —  zapyta ł M ac Donnel.
—  W  Lu izie. A  ona, —  ot, śm ieje się, żartu je z nim , 

jak  i z  drugim i. 'Może naw et n ie m yś li o nim'. Rodzice 
n ie m ie liby zresztą n ic przeciw  ich zw iązkow i. Dou­
b lay jest jednym  z najporządn iejszych  m łodzieńców  
Now ego Orleanu. • *

W arren  spojrzał na zegar.
—- M uszę się zabierać m o i panow ie.
—  A  będzie pan ju tro  u Sain t-A rtayów ?
—- Jeśli m ię pan  w prow adzi, będę m u bardzo zo­

bow iązany.
W yszed ł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
□□̂ □□□□□□□□□□□□□□□aaaaDnaDDnnnaaDaDnDnnnoDnanaDDnnnnnDnnnanD

Mojsze Scyzoryk i Brzuchomówca.
(Humoreska.)

W  pewnej zapadłej w iosce żył sobie M ojsze Scy­
zoryk jako handlarz garnkam i, m iskam i i  t. p. rze­
czam i w yrobów  glin ianych , u  którego służył od pięciu  
la t za  parobka W ojtek , >z; k tórym  to M ojsze jeździł ze 
swoim  tow arem  do m iasteczka oddalonego o pięć m il 
dńogi. —  M ojsze skupow ał ga rnk i i  m isk i g lin iane 
w  miasteczku, i  stam tąd p rzyw oził do  sw o je j w iosk i 
i  tam  handlował, na czem nie źle zarabiał.

A ż  oto pewnego razu W ojtek , przyszed łszy do 
Mośka, rzek ł do n iego: ,

—  M ój kochany Mośku, w  tym  m iesiącu kończy 
m i się u was służba trzyletn ia , za  k tórą  jesteście m i 
w inn i tysiąc złotych. To  też was proszę, abyście m i 
zapłacili.

—  Jak mogę zapłacić, parne W ojciechu , k ied y  te ­
ra z  geszeft n ie idzie, to skąd ja  w am  w ezm ę tysząc 
zło tych  —  odparł żyd z m iną żebraka,

—  Ja w iem  dobrze, że imacie pieniądze, —  zaw o­
ła ł W o jtek  wzburzony —  ty lk o  n ie chcecie m i zap ła ­
cić, m yślicie, że w am  podaruję? A h a ! T rzy  lata  słu­
żyć za darm o to  nie idzie. Py tam  się, ezy  m i zapłaci­
c ie  ten tysiąc złotych, czy n ie?

—  Zaczekajcie, panie W ojciechu , jeszcze jeden 
miesząc, to  w am  go w tedy zapłacę.

—  N ic n ie  czekami, ty lko  m i zapłaćcie, a lbo idę do 
sądu i was zaskarżę.

N a  te s łow a M ojsze 'Z.araz się udobruchał i rzek ł 
jak najmilszym głosem :

—  Nu, nu! jafcosz to  będzie, ty lko  się uspokujcie. 
Jutro jeszcze pojedziem y do m iasteczka i  jakoś to 
będzie.

N a  drugi dzień  jeszcze słońce n ie zeszło, jak  M o j­
sze z W o jtk iem  w yru szy li w  dirogę. Za led w ie  w je ­
chali w  las, w  k tórym  panowała jeszcze p raw ie noc, 
M ojsze szepnął ido W o jtk a  przerażony do n a jw yż­
szego stopnia:

—  Czy widzisz. W ojczechu , co tam  jest?
—  -Coby m iało być —  odparł W o jtek  spokojn ie — 

pn iaki i  nic w ięcej.
—  E, mój W ojczechu, mnie się zdaje, co to nie 

pniaki. Ja sze boje, aby to n ie  by li rizbó jń ik i, a lbo 
złodizieje.

W  te j ch w ili W o jtk o w i b łysnęła szczęśliw a m yśl 
skorzystan ia z tchórzostwa M ojśkowego, w ięc  za w o ­
łał, udając rów n ież przerażonego:

—  Tak i  mnie się zdaje, że to n ie drzewo, bo s ię  
porusza, i co m y teraz, oba zrobim y?

—  Ja nie w iem ! Ja słaby, ja b iedny handlarz, 
ja  n ic go ni mieć, ja  nie w iem , co oni chcą od nas? —  
w oła ł żyd, jak  gd yby  naraz dostał 40 stopni gorączki.

—  A  co się można po rozbójn ikach  spodziewać: —  
Obrabują nas i tyle, albo i zabić m ogą. Ja uciekam .

—  M ój zło ty  pan ie W ojezech , nie róbcie tego, w y  
go m nie schow ajcie do tego worka, a  jak  was rozbój- 
n ik i złapią, to  pow iedzcie, że w y  biedny, że w y  n ic 
nie macie, że u mnie służycie, a  jakby się p ita li, co 
jest w  ten worek, to pow iedzcie, że m isk i i garnk i 
w ieziecie  do m iasteczka, że ja  w am  kazał.

—  A  co m nie to obchodzi, że w am  w ezm ą trochę 
pieniędzy, w y  m i i  tak  za  to n ie  płacicie, co ja  u w as 
służę.

—  Zaraz zap łacę w  m iasteczku, albo tu  za raz  w am  
dam, abyście n ie  m ów ili, że m acie u mnie dług.

To  m ówiąc, M ojsze w y ją ł pugilares i w y lic zy ł 
W o jtk o w i tysiąc złotych  i rzek ł mu:

— ‘ Już macie, a  jak  w am  rozbó jn ik i zahierą, to ja  
n ie  w inien, w eście i moje, schowajcie 'dobrze. Jest tu  
dwa tysiące, to  ja  w as proszę, ja  was bardzo proszę, 
schowajcie.

—  Dobrze, dobrze —  rzek ł W ojtek , chowając p ie­
n iądze za cholewę od buta.

Po  ch w ili W ojtek , podcinając konie, ruszył dalej. 
M ojsze zaś zaw ią zan y  we worku, s iedzia ł cichutko 
i słuchał, ico dalej, będzie:

N araz  W o jtek  zm ien ia jąc głos, k rzyknął:
—  S tó j! ręce do gó ry !
Zaś swoim  głosem  spytał, kto idzie i czego chce?
—  Ja ci zaraz powiem , czego  chcę —  odparł W o j­

tek, głos zm ien iw szy —  ot zaraz ci pow iem , daw aj 
pieniądze, albo życie.

—  A le  ja  n ić nie mam, jestem  sługą u tego, czyj 
ten  koń  i....

—  Stul gębę —  krzyknął m n iem any zbójca — 
obrew idow ać go.

N a  te słow a W ojtek , zsunąwszy się z  woizia, począł 
sję taczać po z iem i i w ołać zm iłow an ia  Bożego, ale 
to n ic n ie pomagało, bo zbóje sw oje robili.

—  N iem a n ic —  rzek ł jeden ze  zbó jców  do m nie­
m anego herszta.

—  W yzu ć g o  —  zaw o ła ł tenże —  m oże do butów 
schował ?

—  A  ty  draibie jeden  —  zaw oła ł herszt, gd y  w y ­
pchany pugilares w y lec ia ł iz cholew y —  tyś mnie 
śm iał okłam ywać. W sypać m u na pam iątkę 25, aby 
pam iętał, kogo ocyganił.
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N a te s łow a W o jtek  zd ją ł płaszcz i  po łożyw szy na 
m urawie, począł okładać biczyskiem , jęcząc w  nie- 
bogłosy.

— O, laboga, ub ijcie innie. Zabraliście m i ca ły  
m ajątek, to choć życie darujcie. A le  to nic n ie poma­
gało i W o jtek  dostał 25. A  potem zb liżyw szy s ię  do 
wozu, zawoła ł:

—  A  co ty  tu m asz w  tym  worku. Pokaż m i zaraz.
—  Garnki i  m iski glin iane —  w ielm ożny panie 

zbóju!
—  Garnki? H e? Potłuc mu je za karę, że nas po- 

cyganił.
Co słysząc Mojisze, już m iał krzyknąć, aby m u da­

row ali, ale przypom niaw szy sobie, że garnki n ie m ogą 
krzyczeć, siedzia ł cicho, czekając, co da le j s ię stanie. 
W  tem  jedno uderzenie po d rugiem  grubego biczyska 
poczuł na  swej głow ie, a chcąc jak-najiprędzej pozbyć 
się s iln ego bólu, począł w ołać : Briń, briń, briń, to-riń, 
udając, że się garnk i tak  tłuką.

Po  chw ili m niem ani zbójcy odeszli. W o jtek  c ią ­
g le  jęcząc, rozw iąza ł w ór i wypuścił obitego żyda, —  
Żyd  rad, że życie ocalił, rzek ł do W o jtk a :

—  N ie  płaczcie mój W ojciechu, że w am  pien iądze 
odćb-ral-i i  w asze i  moje-, ja  w am  wasze wrócę za ito, 
żeście m i życie uratow ali.

W ieczorem  tego  sam ego dn ia  w róc ili do dom u od • 
doktora, u którego W o jtek  z M ojszem  się leczyli. —  
W o jtek  zaraz położył się do łóżka, jęcząc, przeleżał 
dw a tygodnie, poczem o trzym aw szy od M ojsza tysiąc 
złotych, z  czteroma tysiącam i poszedł wprost dio w ó j­
tow ej córki, gdzie się i "  ożenił, a o trzym aw szy pięć 
m orgów  od w ó jta  jako w iano , dokupił sobie jeszcze 
trzy  m orgi ,za swoje pieniądze i ży je  jako dostatni go ­
spodarz. A n ton i St. Szymański.
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P o r a d n i k  gospodarczy.
O ładny wygląd naszych wsi.

Powszechne to  jest u ludzi zjaw isko, że jak  id z ie­
m y do kogoś w  odw iedziny, to p rzyw dziew am y lepszą 
kapotę, no a jak w  n iedzielę, czy  święto, to co m am y 
najlepszego, stro im y się, b y łe  ładniej w yg lądać, byle 
czuć się jakoś po ludzku. Szczególn ie lubią być ładne- 
m i gospodynie i  dziew częta, .albowiem  jak  c ię  w idzą, 
tak cię piszą.

A  k ied y  sam i lub im y w yg lądać ładn ie d podobać 
się, to zw róćm y uw agę na w yg ląd  naszych w si i  obejść 
gospodarskich, a lbow iem  podług tego  też nas cudzo­
ziem cy 'sądzą , jak  to n iejednokrotn ie daje się w  gaze­
tach słyszeć, że n ieprzychyln ie o Polsce się w yraża ją ,

W praw dzie  w  w ioskach  pełno zieloności i  sady są, 
ale pożal s ię Boże, rośn ie w szystko jak  las, żadnej dba­
łości gospodarz n ie  w ykazu je, aby sad w yg ląd a ł po 
ludzku. Ogrodzenie byw a albo >z cierni, albo jak iś gra- 
ślawy, p ło t poprzekrzyw iany na w szystk ie strony, al­
bo bez żadnego zgo ła  ogrodzen ia. Podobna zagroda ro ­
b i n iesam ow ite w rażen ie jak iegoś opuszczenia, jak ie jś  
w y ją tk ow e j nędzy, zdaje się, że w  tem  m iejscu  jakiś 
bankrut m ieszka, lub człow iek zdzicza ły. Bardzo czę­
sto zagroda -taka n a leży  do k ilkudziesięcio-m orgo- 
w ego  gospjodarza, k tórego stać i  na założen ie sadu 
i na iparkan, czy  inne ogrodzenie, ale ot —■ niedbałość.

A  teraz za jrzy jm y  do podw órza  —  zobaczym y tak i 
obraz: p ług gdzieś w  pokrzyw ach , koło od w ozu  pod 
szopą, 'drabina pod płotem  i  t. d. A  gn o jo w n ia —  istne 
topielisko lub w yschn ięta  kupa roztatrana na w szyst­
k ie  strony przez kury. K rótko m ów iąc, brud i nieład. 
N ie  m ów iąc o w yb iegach  dla cieląt, k tóre w  sta jen ­
nym  krym inale, uw iązane w  jak im ś ciem nym  kącie — 
jeże li m yślą  to napewn-o-: Pan ie  Boże —  pocoś m n ie na 
św iat stw orzył.

A le  cielę, to jeist już w ew nętrzna sprawa, czasa­
m i m ożna n ie zobaczyć. Z ły  i n ie ładny w yg ląd  zagro ­
dy każdem u się n ie  podoba. A  przecież sami, gd y  spot­
kam y izagrodę, około k tóre j jest porządek, to  pow iem y, 
że ten gospodarz musi m ieć g łow ę na karku.

Jakże m iłym  jest w yg ląd  schludnego domku, w zo ­
row o założonego sadu, ogródka z kw iatam i. Toć z bii- 
b lji w iem y, że Pan  Bóg A dam a i  Ew ę osadził w  raju, 
który b y ł rozkosznym  ogrodem . A  w yobraźn ia  nam 
dopisuje, że w  tym  ogrodzie, to ścieżk i b y ły  w ygraco- 
wane i by ły  przeróżne k lom bik i i  przyjem ności.

Zakładan ie racjonalnych  sadów , ogródków  k w ia ­
towych, nadaw an ie ładnego w yg lądu  naszym  zagro ­

dom  w ioskom , jest w łaśn ie stw arzan iem  ra ju  z iem ­
skiego w  naszych w ioskach. K orzyśc i z tego są dla 
oka, dla duszy i dla kieszeni.

A  w reszcie idąc  -dalej, to i  m a leńk ie  park i z  roz­
maitemu płaczącem i k lonam i, różam i, pow inn iśm y 
p rzy  sw oich  zagrodach zakładać.

-Na o-gro-dzenie zam iast żerdizii lub p ło tów  zgrabne 
-parkaniki, lub co najlepsze, to  żyw opłoty, -które są 
najtańsze. Bardzo często wisie n iektóre posiadają 
w  śro-dku, rozm aite n ieu żytk i lub pastw iska wspólne. 
Czyż n ie pow inn iśm y się na to  z-dobyć, aby w  tak im  
miejsc-u izałożyć ładny park, sąsiad z sąsiadem  by 
z przyjem nością cza-s spędził, lub jak ieś inne zabawy 
m ogłyby -się odbywać.

W szystko co żywe, to  na -swój spo-sób -stara -się ła ­
dnie -urządzić, ptak gniazdo, m rów k i kopiec, pszczoły 
ul, izwierzę legow isko. W szędzie  je-st dbałość o porzą­
dek. -Dlaczegóż m y, ro-lni-cy gospodarze jesteśm y tego 
zm ysłu pozbawieni.

Czyż to na te  w-szystkie porządk i trzeba aż tak 
w ie lk ich  kosztów . W ca le  nie, a naw et -zaprowadzenia 
tych porządków  tan ie j kosztu je od zaniedbania. Różne 
litera ty  gospodarzom  -polskim przypisu ją  ogromne 
um iłow anie ziem i i p rzyw iązan ie  -do zagonu i t. p. cno­
ty. A  -nawet stronnictw a polityczne, też na punkcie 
ziemi nas uszczęśliwiają. A  tymczasem uważam y Ziemię, 
jak  macochę, której nawet nowa zapaska się nie należy.

-Zadbajmy o ten  nasz honor gospodarski i b ierzm y 
się -do opo-rządkowania naszych zagród. Zapewnie, że 
i  w  te j -sprawie n ie m ożna sobie bądź jak  postąpić, 
a -tylko -z rozm ysłem .

Śm iało -można zaw yrokow ać twierdzenie*, że jak 
się zm ien i w yg ląd  naszych zagród  i  ws-i, zm ien i się 
też mą lepsze ku ltu ra  i  charakter ca łego  narodu.

,/. Szczepański.
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KRONIKA.
Ferje letnie w  szkołach. Niektóre gazety co­

dzienne piszą : „Z  kół dobrze poinformowanych donoszą, 
i e  w  związsu z projektowanemi licznemi wycieczkami 
młodzieży szkolnej na Powszechną Wystawę Krajową 
w  Poznaniu, ferje letnie we wszystkich szkołach rozpo­
czną się w  r. b. wyjątkowo 15 czerwca b. r.“ Urzędowe­
go potwierdzenia tej wiadomości jednak brak.

Mieszkania dla nauczycieli. Minister spraw w e­
wnętrznych polecił wszystkim wojewodom zwrócić uwa­
gę zarządów gmin, że w myśl obowiązujących przepi­
sów gminy są obowiązane do dostarczania nauczycie­
lom publicznych szkół powszechnych mieszkań, za któ­
re mogą zasadniczo pobierać opłaty czynszowe. Minister­
stwo spraw wewn. otrzymało w ostatnich czasach sze­
reg zażaleń, że niektóre gminy żądają od nauczycieli 
szkół zbyt wygórowanych czynszów. W ojewodowie zw ró­
cili się już do gmin ze szczególnym apelem w tej spra­
wie, że ze względu na charakter stanowiska i pracy 
nauczycieli jako szerzycieli oświaty szkolnej i pozaszkol­
nej, gminy nie powinny żądać wogóle czynszu za mie­
szkanie od nauczycieli, a jeżeli je pobierają, to czynsze 
te nie powinny w  żadnym wypadku przewyższać w  swej 
wysokości norm dodatków na mieszkanie, otrzym ywa­
nych przez nauczycieli. Zarządzenie to pana ministra 
uważamy za słuszne i zupełnie na czasie, gdyż nawet 
w  Krakowie w  niektórych szkołach mieszkania, przezna­
czone dla kierowników szkół, zajmują dygnitarze szkol­
ni, a magistrat przeciw temu nie protestuje.

Nowe mundury dla kolejarzy. Z Warszawy do­
noszą : Ministerstwo komunikacji rozpisało w  zeszłym
roku konkurs na mundury służbowe kolejarzy. W  w y­
niku konkursu wybrano jeden z projektów, który uległ 
nieznacznym zmianom. Postanowiono przemundurować 
kolejarzy polskich ze względu na nie dość reprezenta­
cyjny wygląd dotychczasowych mundurów. Kolor no­
wych mundurów będzie podobny do starych, mianowi­
cie granatowy. Dotyczy to oczywiście płaszczy i czapek. 
Kołnierze będą stojąco wykładane, kieszenie kryte z pat­
kami, dystynkcje na kołnierzach będą różnych kolorów, 
zależnie od rodzaju służby. Czapki okrągłe, dość wyso­
kie, podobne do czapę* używanych przez kolejarzy cze­
sko-słowackich, płaszcze dwurzędowe. Obecnie dyrekcja 
warszawska sporządza modele nowego munduru dla ko­
lejarzy. W  przeciągu miesiąca zbierze się komisja, zło­
żona z przedstawicieli kilku dyrekcyj oraz departamen­
tów ministerstwa komunikacji, która zadecyduje ostate­
cznie o zmianie mundurów kolejarzy. Naszem zdaniem 
zamiast obdarzać kolejarzy nowymi mundurami, na któ­
re i tak nie mają pieniędzy, lepiejby im było podwyż­
szyć ich częstokroć skromne pobory.

Bratobójstwo. W  Wadowicach wydarzyła się one- 
gdaj krwawa zbrodnia, mianowicie pokłócili się dwaj 
bracia o ojcowiznę, Władysław i Franciszek Modrzeje. 
Kłótnia przemieniła się w  bójkę, podczas której Franci­
szek porwał siekierę i rozplatał nią głowę bratu W łady­
sławowi, który padł na miejscu trupem.. Aresztowany 
Franciszek zeznał, że już od trzech dni nosił się z za­
miarem zabicia brata.

Biskup tułacz. W  ubiegłym tygodniu zmarł we 
Lw ow ie najstarszy z biskupów polskich ks. arcybiskup 
Karol Hryniewiecki w  89 roku życia, a 62 kapłaństwa. 
Biskupem był przez lat 46. Ś. p. ks. Hryniewiecki zo­
stał powołany na stolicę biskupią w W ilnie przez Ojca 
świętego Leona XIII. W  pełni sił i zapału kapłańskiego 
objął biskup Hryniewiecki djecezję, która była za rzą­
dów rosyjskich najtrudniejszą placówką katolicką w  pań­
stwie carów. Z reguły niemal wszyscy biskupi wileńscy

wędrowali po pewnym czasie na wygnanie. Rząd za­
borczy wytężał wszystkie swe siły, używał wszelkich 
sposobów, by osłabić na terenie W ileszczyzny wpływy 
Kościoła i zniszczyć doszczętnie polskość. Kościołowi 
groziło w  tym kraju poważne niebezpieczeństwo, które 
zostało usunięte pracą takich biskupów jak H ryniew ie­
cki, jego poprzednicy i następcy. Niedługo trwały rządy 
biskupa IJryniewieckiego w  Wilnie. Rychło doszło do za­
targów z władzą rosyjską. Biskup Hryniewiecki, gorliwy 
obrońca Kościoła i swej owczarni, wezwany został w ro­
ku 1885 do Petersburga, skąd musiał wyjechać w  głąb 
Rosji, do Jarosławia i pozostawać tam do 1890 r. Po 
uwolnieniu z Jarosławia wyjechał za granicę dla odzy­
skania zdrowia, a następnie, zrzekłszy się katedry w i­
leńskiej i otrzymawszy tytuł arcybiskupa paryeńskiego 
osiadł w  Małopolsce Wschodniej. Czas jakiś pracował 
jako proboszcz, później osiadł we Lwowie, jako prałat- 
kustosz kapituły Metropolitalnej. Pogrzeb zacnego arcy­
kapłana odbył się w ubiegły czwartek.

Szczęście w  nieszczęściu. Ze Stryja donoszą: 
Wieczornym pociągiem, wracał z Drohobycza do Stryja 
właściciel młyna p. Markus E. Neubauer ze Stryja. Bę­
dąc zmęczonym, ułożył się na ławce i zdrzemnął się. 
Przy sobie miał w  gotówce 1.200 dolarów. W  pewnym 
momencie uczul nagle szarpnięcie. Zerwał się momen­
talnie ze snu i spostrzegł, że jakiś osobnik wyciąga mu 
pieniądze z kieszeni. Nie tracąc przytomności, złapał go 
za rękę, w  której trzymał już pieniądze. W spółtowarzy­
sze podróży pomogli związać złodzieja, którego na stacji 
w Stryju oddano policji dworcowej. Przytrzymanym o 
kazał się dobrze znany policji „doliniarz* Andrzej Głuch. 
Wraz z doniesieniem odstawiono go do sądu.

Mężobójstwo. Ze Stryja donoszą: W  Perehińsku 
koło Rożniatowa mieszkał 55-letni Jurko Kos z żoną 
Magdą, 56-letnią kobietą i synem Iwanem. Od dłuższe­
go czasu Jurko często zaglądał do kieliszka, poczem w y ­
woływał awantury w  domu, maltretował żonę i syna. 
Gdy jednak przebierała się miarka, żona postanowiła 
pozbyć się brutala. Onegdaj Kos — jak zwyczajnie — 
wrócił do domu zupełnie pijany i rozpoczęła się piekiel­
na awantura. Wówczas Magda przygotowaną siekierą 
zadała mężowi cios w  głowę. Siła uderzenia była tak 
wielka, że rozpłatała mu głowę na dwoje, a mózg w y­
płynął. Mężobójczynię aresztowała policja i odstawiła 
do sądu.

Nieszczęśliwy obłąkaniec. Miejscowość Orzegów 
w  powiecie świętochlowickim na Górnym Śląsku pozo­
staje pod wrażeniem tragedji, która rozegrała się w  ro­
dzinie górnika Ludwika Bramowskiego. Bramowski, cier­
piąc na manję prześladowczą, żył stale pod wrażeniem 
planowanego na jego życie zamachu, a myśl ta nie da­
wała mu spokoju nawet podczas pracy w  kopalni, 
z czem się zwierzał często przed swoimi kolegami. One­
gdaj udał się on do szpitala spółki brackiej w  Rudzkiej 
Kuźni, gdzie popełnił samobójstwo, v  bijając sobie 
w  pierś zaostrzony pręt żelazny. Wszelki ratunek oka­
zał się bezskuteczny.

Potrójne życie portjera. Donoszą z Łodzi: Od 
dłuższego czasu w  fabryce pluszu Teodora Finstera gi­
nęły w  sposób tajemniczy różne partje towaru. Na prośbę 
zarządu tej fabryki policja przeprowadziła obserwacje 
i w  krótkim czasie doszła do sensacyjnych wprost w y ­
ników. Okazało się, że kradzieży dokonywał portjer fa­
bryki, podający się za Marjana Przybylskiego. Skradzio­
ny towar wywoził do miasteczka Warty, gdzie sprzeda­
wał go paserom. Kiedy Przybylskiego aresztowano, w y­
szło na ]aw, że jest on dawno poszukiwanym, znanym 
złodziejem, nazwiskiem Andrzej Ciepluk. Prowadził on 
potrójne życie : w dzień pełnił funkcje portjera, w ieczo­



rem sprzedawał kradziony towar, w  nocy zaś przedzierz- 
gal się w eleganckiego mężczyznę i bawił się wesoło 
w  pierwszorzędnych lokalach. Niedawno Ciepluk kupił 
sobie luksusowy samochód. Przy aresztowanym znale­
ziono 50 tysięcy zł. Część towaru odebrano od paserów, 
reszta przepadła. Straty fabryki wynoszą ogółem 100 ty­
sięcy złotych.

Taniec wśród płomieni. W  osiedlu ukraińs>iem 
pod Kaliszem, gdzie przebywa wielu emigrantów ukraiń­
skich, przeważnie byłych żołnierzy atamana Petlury, nie­
jaka Marja Berezowska, mężatka, cierpiąca na chorobę 
umysłową, ubrała się w czasie nieobecności męża w  naj­
lepszą suknię, poczem oblała się naftą i zapaliła. Płomie­
nie i gryzący dym zmusiły ją do opuszczenia mieszkania.

Cała w  płomieniach wybiegła na ulicę i poczę­
ła tańczyć wśród dzikich okrzyków jakiś opętańczy ta­
niec. Ogień na nieszczęśliwej ugasili przechodnie. Bere­
zowska, przewieziona do szpitala, zmarła wskutek cięż­
kich oparzeń.

Czworaczki. Z Lublina donoszą: W e wsi Wola Su- 
chozebrska, oddalonej o 10 kim. od Siedlec, Stanisława 
Pieczyńska, licząca lat 29, wydała na świat czworaczki, 
jednego chłopca i trzy dziewczynki, z których jedna 
zmarła. Zdrowie pozostałych dzieci i matki nie pozosta­
wia nic do życzenia. Ta sama Pieczyńska w  ubiegłym 
roku urodziła bliźnięta.

Ugotowana teściowa. Z Rygi donoszą: W  pobli­
żu Kowna, we wsi Betygoła, dokonano wyrafinowanej 
zbrodni. Mieszkańcy tej wsi zauważyli, iż od jakiegoś 
czasu zginęła bez śladu 72-Ietnia staruszka Kaupacowa. 
Zaczęto podejrzewać zbrodnię i podejrzenia padły na sy- 
nowę, która żyła w  niezgodnie ze staruszką. Sprawą 
zainteresowała się policja i już wstępne dochodzenie da­
ło sensacyjne wyniki. W  mieszkaniu staruszki znalezio­
no pokrwawione ubranie, zaś w śmietnisku spalone 
szczątki kości. Wzięta w  krzyżowy ogień pytań synowa 
przyznała się wreszcie, iż nie mogąc pogodzić się ze 
staruszką, umyśliła pozbyć się jej i w tym celu zamor­
dowała ją, poćwiartowała ciało, ugotowała, a następnie 
wyjęła kości i spaliła. Kobietę-potwora osadzono w  w ię­
zieniu.

Z rozpaczy za matką. Buchalter pewnego banku 
prywatnego w  Budapeszcie, 45 letni Dezydery Hacker, 
żył z swoją staruszką matką, która od dłuższego czasu 
leżała chora w  łóżku. Oboje żyli w  bardzo skromnych 
warunkach, zdała od życia i ludzi. Buchalter był czło­
wiekiem bardzo pilnym, sumiennym i punktualnym i wra­
cając do domu, przynosił zawsze dla siebie i dla matki 
jadło. Onegdaj zjawił się w  mieszkaniu urzędnik banku, 
w  którym zajęty był Hacker, ah\ go zapytać, dlaczego 
od trzech dni nie zjawia się w hunku. Kiedy na jego 
pukania nie dano mu żadnej odpowiedzi udał się do

dozorcy. Obaj z dozorcą wrócili pod drzwi mieszkania 
Hackera i zauważyli nagromadzone w  skrzynce gazety 
z trzech dni. Zawiadomiono policję, która otworzyła u- 
rzędowo drzwi mieszkania. W  sypialni znaleziono mar­
twą matkę Hackera, leżącą w łóżku. Koło niej siedział 
Hacker, również martwy. Sekcja lekarska stwierdziła, że 
matka umarła śmiercią naturalną, natomiast syn jej po­
pełnił samobójstwo przez zażycie szybko działającej 
trucizny.

Kucharka panią zamku. Niezwykłą sensację w y ­
wołał w  Austrji testament bogatej ziemianki, Anny Reich- 
sedle von Unkrechsberg, właścicielki Etzeldorfu koło 
Pichl. Pani Unkrechsberg była niezamężna. Najbliższą 
jei krewną była baronowa v. Symini w  Preszburgu. 
Niedawno pani Unkrechsberg zmarła. Po otwarciu testa­
mentu przekonano się, że baronowa otrzymała tylko 
drobną część majątku, który zmarła zapisała niemal 
w  całości swojej Kucharce, Józefie Piihringer. Służyła 
ona u zmarłej przez 17 lat. Spadek przedstawia wielką 
wartość. Prócz starego zamku Etzeldorf, należy do nie­
go 73 morgów najlepszej ziemi, olbrzymia ilość bydła 
i koni.

Polowanie na słonia w  mieście. Miasto Reut- 
lingen w  Wirtembergji przeżyło obfitujące w tragikomi­
czne sceny polowanie na gromadę słoni. Z transportu 
cyrku Krone odłączyły s;ę na dworcu kolejowym cztery 
słonie i skierowały się ku miastu. Trzy olbrzymy, po 
stratowaniu kilku ogródków przed domami dały się spo­
kojnie ująć, natomiast pozostały młody, bardzo wesoły 
słoń, po krótsiem uganianiu się między szynami dwor­
ca towarowego i pasażerskiego, wybiegł na ulicę miasta. 
Tłumy gawiedzi, goniącej przed i za słoniem rosły z mi­
nuty na minutę. Olbrzym tymczasem truchtem przebie­
gał ulice, odwiedzając jeden sklep po drugim. Zwykle 
po takiej w izycie drzwi i szyby były doszczętnie rozbi­
te. W  jednym ze sklepów właścicielka nie traciła przy­
tomności i wchodzącemu przez okno słoniowi otworzy­
ła drzwi, przez które spokojnie wyszedł. Słoń zmieniał 
często kurs, co wśród tysięcznych tłumów wywoływało 
dziki popłoch. Był on jednak łagodny i przechodniów, 
którzy padali i nie mogli na czas uciec, przestępował 
z całą ostrożnością, aby leżących nie rozdeptać. Po dwu­
godzinnej gonitwie uwięziono zbiega w  dziedzińcu szpi­
talnym, lecz olbrzym wysadził żelazną bramę z zawia­
sów i jeszcze przez godzinę zażywał swobody. Wkońcu 
personalowi cyrkowemu udało się spętać mu nogi przy 
pomocy lassa i odwieźć samochodem ciężarowym do 
cyrku.

Potworna macocha. W e Wrocławiu silne wraże­
nie wywołała zbrodnia, popełniona przez 42-letnią Linę 
Francke, która zamordowała w  okrutny sposób swoją
21-letnią pasierbicę Elfridę. Korzystając, z tego, że inne 
dzieci wyszły z mieszkania, nieludzka macocha podkra- 
dła się do śpiącej Elfridy i udusiła ją prześcieradłem 
okręconem dookoła szyji. Następnie podpaliła mieszka­
nie i zbiegła. Straż pożarna znalazła wśród płonących 
przedmiotów urządzenia domowego opalone zwłoki nie­
szczęśliwej dziewczyny.

Żywe pochodnie. W  Brukseli, w B elg ji, wydarzył 
się onegdaj tragiczny wypadek. Dwie panie, wdowa Vin- 
delinck, lat 45 i jej matka, licząca 74 lat, zajęte były 
czyszczeniem sukien benzyną, gdy naraz flaszka z ben­
zyną przewróciła się i benzyna zajęła się od lampki 
i wybuchła. Od płomieni zajęły się suknie obu kobiet, 
które zmieniły się wkrótce w  żyw e pochodnie. Pewien 
przechodzeń zauważył płomienie przez szybę, ale nie 
mógł ratować kobiet, ponieważ drzwi były zamknięte. 
Po rozbiciu szyby udało się wkońcu wydobyć z wnę­
trza płonące kobiety i ugasić na nich ogień. Straż po-

V
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żarna ugasiła zaś pożar w  mieszkaniu. Po przewiezieniu 
do szpitala obie kobiety zmarły wskutek ciężkich ran 
z poparzenia.

Straszna katastrofa kolejowa. Pociąg pospie­
szny, idący z Paryża do Brukseli, zderzył się onegdaj 
w pobliżu miejscowości Hall z pociągiem towarowym. 
Szczegóły katastrofy przedstawiają się następująco: Po­
ciąg pospieszny miał na skutek gęstej mgły znaczne o- 
późnienie. Wobec tego maszynista na ostatnim odcinku 
przed Brukselą przyspieszył szybkość pociągu do ma­
ksimum i przeoczył przy tem sygnał wskazujący na za­
jęty tor. Pociąg wpadł w pełnym biegu na idący z Lille 
pociąg towarowy. Skutki zderzenia były straszne. Znaj­
dujący się tuż za lokomotywą wagon pocztowy, pod 
presją tylnych wagonów rzucony został poprzez lokomo­
tywę. Drugi wagon pocztowy stanął pionowo na szy­
nach. Dalsze dwa wagony 3 klasy zostały doszczętnie 
zniszczone. Miejsce katastrofy przedstawia okropny w i­
dok. Z pomiędzy zdruzgotanych wagonów wydobyto 10 
zabitych i około 100 rannych, z czego 33 ciężko. Ma­
szynista pociągu Paryż-Bruksela cudem uniknął śmierci, 
natomiast palacz został zabity. Zwłoki ofiar katastrofy 
są okropnie zniekształcone.

Siedmiokrotna mężatka. Przed paru dniami po­
chowaną została w  Kingston w  Anglji mrs. Sara Good- 
win, która w ciągu  9t lat swego życia wchodziła 7 razy’ 
w  związki małżeńskie. Mając lat 21 poszła pierwszy raz 
do ołtarza. Trzej jej mężowie zmarli skutsiem tragi­
cznych wypadków, trzej następni, marynarze z zawodu, 
zostali uznani przez władze sądowe, za zaginionych. 
Z ostatnim swoim mężem żyła Sara Goodwin przez lat 8.

Epidemja ospy w  Anglji. Donoszą z Londynu, 
że z powodu wypadków zapadnięcia na czarną ospę, 
rząd francuski zarządził, że wszystkie osoby przyjeżdża­
jące do Francji z Anglji, muszą posiadać świadectwo, iż 
w  ciągu ostatnich dwóch miesięcy poddały się szczepie­
niu ochronnemu. Do tej pory zmarło na czarną ospę 
7 osób. W  mieście Southampton leży 70 chorych, w Lon­
dynie 125. Straszną tę epidemję zawlec miały szczury 
na okręcie „Tuscania", który przybył z Bombaju.

Uroczystości ku czci Dziewicy Orleańskiej. 
Francja obchodzi w roku bieżącym wielkie święto na­
rodowe : 500-lecie Joanny d’Arc, dziew icy bohaterki, któ­
ra uwolniła w swoim c/asie ojczyznę s «ą  od najazdu 
angielskiego. Właśnie 29 kwietnia upływa 500 lat, jak 
młoda dziewczyna, pastuszka z Domremy, na czele nie­
licznej armji wjechała do Orleanu i wypędziła stamtąd 
wroga. Dziewicę Orleańską pojmali następnie Anglicy 
i po dłuższej niewoli spalili na stosie 30 maja 1431 r., 
jako czarownicę. Proces został później zrewidowany 
i pamięć bohaterki Francji zrehabilitowana. Papież Leon 
X III zaliczył ją w poczet błogosławionych, a za pano­
wania Benedykta X V  została ona kanonizowana. Miasto 
Orlean wystawiło jej wspaniały pomnik. Uroczystości ju­
bileuszowe na cześć Dziew icy już się rozpoczęły w Dom­
remy, miejscu jej urodzenia.

Ofiara obłędu religijnego. W  Szwajcarji dość 
często spotyka się ludzi, ogarniętych obłędem religijnym, 
toteż niebardzo zdziwiło sąsiadów niejakiego Christiana 
Raaflouba, nieżonatego gospodarza, że postanowił pościć 
i umartwiać się podczas Wielkiejnocy. Wędrował więc 
bez przeszkody boso po górskich śniegach, pijąc tylko 
wodę, aż zniknął. Sąsiedzi słyszeli z jego zagrody ry­
czące bydło z głodu, ale właściciela nigdzie znaleźć nie 
mogli. Wreszcie pojawił się w  chacie jednego ze znajo­
mych z obciętą lewą ręką powyżej kostki, brocząc krwią. 
Przyznał się, że tej operacji dokonał sam na sobie, bo 
czuł się w  obowiązku spełnienia słów Ewangelji św. Ma­
teusza: „A  jeżeli cię gorszy prawa ręka, utnij ją i rzuć

precz od siebie". No, i biedaczysko uciął sobie rękę... 
lewą, bo prawa była mu potrzebna, aby zadać sobie 
cios siekierą, która mu posłużyła za narzędzie ampu- 
tacyjne.

Rozruchy chłopskie w  Rosji. Z Charkowa do­
noszą, że w  okręgu niżeńskim w e wsi Komarówka w y­
buchły rozruchy chłopskie na tle organizowania komu­
ny rolnej. Tłum włościan napadł na członków sowietu 
i geometrów, nie dopuszczając ich do pomiaru ziemi, 
przyczem przewodniczący sowietu Bojko został zamordo­
wany. Siedmnastu włościan aresztowano. W e wsi Ste- 
panówka kolo Kijowa został zamordowany w  skrytobój­
czy sposób działacz komunistyczny Bondarewski. Sąd 
sowiecki w  Dniepropietrowsku skazał na karę śmierci 
dwóch włościan za zabójstwo przewodniczącego sowietu 
Jakowlewa.

Trzęsienie ziemi w  Szwecji. W  prowincji szwedz­
kiej Noorland odczuto na przestrzeni 150 kim. duże 
trzęsienie ziemi, które trwało wprawdzie krótko, ale by­
ło tak silne, że domy chwiały się, szyby wylatywały, a 
w  mieszkaniach obrazy spadały ze ścian. W  miejsco­
wości Pitea utworzyła się szeroka i głęboka szczelina.

Szczelina ta w  niektórych miejscach dochodzi do 
200 metrów głębokości i czyni wrażenie szybu kopal­
nianego. Szczelina ta przerwała szosę oraz drogi polne 
tak, że komunikacja na tych drogach jest przerwana, 
a wiele domów z powodu tej szczeliny grozi zawale­
niem. Szkody są znaczne. Ofiar w  ludziach nie było.

Egzekutor w  paszczy podatnika. Poborcy po­
datkowi nie należą nigdzie do ludzi zbyt łubianych, ale 
żeby nienawiść ta doprowadziła do pożarcia ich, jest to 
wypadek należący do dos^ć rzadkich. Przytrafiło się to 
jednak ostatnio w  Nowej Gwinei przy ściąganiu podat­
ków z pewnego papuaskiego szczepu. Naczelnik tej fis­
kalnej wyprawy podczas pełnienia swych trudnych czyn­
ności, zdenerwowany uporem krajowców, uderzył jedne­
go z nich w  twarz. Podczas nocy dzicy wymordowali 
cały odział Holendrów, poczem upiekłszy ich ciała, część 
spożyli sami a resztę rozesłali sąsiednim wioskom. Stra­
sznej tej wiadomości dostarczyli władzom kolonjalnym 
tragarze, którzy w  porę zdołali uciec. Wysłana ekspe­
dycja karna odnalazła w  jednym z szałasów trzy głowy 
pożartych urzędników. Znane jest okrucieństwo niektó­
rych szczepów papuaskich. Przed niedawnym czasem 
w  tej samej miejscowości rozerwano tam dosłownie na 
sztuki pewnego misjonarza, który dotknął się piszczałki 
trzymanej przez jakiegoś dzieciaka; okazało się, że pi­
szczałka ta była „św ięta" i że białemu nie wolno było 
jej dotykać.
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RZECZY CIEKAWE.
H istorja  oku larów .

Okulary są w yn a lazk iem  europejskim  z w ieku  
trzynastego. Naukow e prace arabskiego uczonego A l 
Hanzasa, żyjącego w  r. 1000, d a ły  pochop angielsk ie­
mu m nichow i franciszkańskiem u, R ogerow i Bacon, 
do używ ania p rzy  czytan iu  sz lifow an ych  szk ieł i k ry ­
ształów . Z jednej z  p ieśni m innesingerów  z tego m niej 
w ięce j czasu w yp ływ a , iż  w  połudn iow ych  N iem czech 
by ły  w  użytku pewnego rodza ju  „rozjaśn ia jące szkła".

Pew n y jednak dowód o używ alności szkieł optycz­
nych czerpiem y z kazań  dom in ikańsk iego imnich de 
R iva lto . P ierw sze rysunk i szk ieł takich  z  trzonk iem  
zna jdu jem y na w odnych  znakacji papieru, pochodzą­
cego z północnej I ta lj i  z r. 1368. Egzystu ją  następnie 
rysunk i krótkow zrocznych, posługu jących  się oku la ­
ram i, iz drugie j po łow y X IV  w ieku. Obok pojedyncze­
go szk ła  na trzonku, spotykam y na n ich szk ła  podw ój- 
neina 2 rączkach, a także opatrzone zawiask-ami. Oku­
la ry  te używane by ły  do po łow y  X V I stulecia.

Późn iej w eszły  w  użycie inne rodzaje oku larów : 
przyczepiano je haczykiem  lub p rzy  pom ocy pałecfzek 
do noszonych w ów czas peruk. Ostatni ten typ  zacho­
w a ł się do X V I I I  w ieku  i  dop iero  w  ubiegłem  stu leciu  
p rzy ję ły  oku lary form ę dzis ia j u żyw anej op raw y z pa ­
łeczkam i zakładanemd za  uszy.

Jubileusz tytoniu.
W  roku b ieżącym  up ływ a 400 lat, k ied y  po raz 

p ierw szy Jean N ik o t sprow adził tytoń  do Francji.
Jean N ik ot b y ł am basadorem  kró low ej francus­

k ie j K a tarzyny M edycyjiskiej na dw orze w  Lizbonie, 
ale s ław y swej n ie zawdzięcza bynajm n iej sw oim  d y­
p lom atycznym  zdolnościom . Był on poprostu p ierw ­
szym , k tó ry  przew iózł zielone lis tk i tyton iow e przez 
P iren e je  do Francji.

N ikot pędził życie filozofa , napisał książkę p. t. 
„Skarb iec m ow y francu sk ie j" i  w yco faw szy  się ze 
służby dw orsk ie j, dokończył swych dni na wsi. T ym ­
czasem  w prow adzony przez n iego tytoń  rozpoczął 
tryum fa lny pochód po Francji.

W  owych  czasach było pa len ie znacznie niebez­
p ieczn iejszą przy jinnością  n iż  dzisia j. Pap ież  U r­
ban V I I  rzucił ekskom unikę na palaczy. Był też król, 
k tó ry  zabronił pa len ia  tyton iu  pod karą stryczka. 
N iew ie lu  by ło  w ów czas takich, k tó rzy  d la  fa jk i za ry­
zykow a li w łasną głowę, ale m im o to znalazło się k il­
ku tak ich  śm iałków , k tó rzy  schwytani na gorącym  
uczynku, za w iś li na szubienicy.

Jednakże te w szystk ie ry go ry  i  ząkazy n ie  na 
w ie le  się przydały. K ap itanow ie okrętów  kupieckich 
p rzyw ozili tytoń  zam orski ca łym i ba lam i i  sprzeda­
w a li go w  ceni© 12 franków  za  funt, co w  owych cza­
sach uchodziło za  n iesłychan ie w ygórow aną  cenę. K a ­
p itanow ie  ci dorob ili się m ajątku, a tytoń  stał się 
ogrom nie popularny.

W ted y  to gen ja ln y  kardynał R iechełieu  w padł na 
doskonały pom ysł d na łoży ł podatek tyton iow y. Do­
chody stąd p łynę ły  olbrzym ie, a obecnie, gd y  na m ie j­
sce podatku 'tytoniowego zna jdu je się m onopol ty to ­
n iow y w e Francji, skarb francuski otrzym u je z  tego 
ty tu łu  ni mniej mi w ięcej ty lko  3 m ilja rd y  franków . 
Jak z tego  w yn ika, Francja  n ie m a  powodu do zw a l­
czania n ikotyny.

N a jw yższe  drzew a na św iec ie .
W ie lk ie  d rzew a austra lijsk ie, eukaliptusy docho­

dzą n iek iedy do wprost n ieprawdopodobnej w ysoko­

ści 143 m etrów . Pom im o to eukaliptusy odznaczają 
się stosunkowo m ałą  średnicą o w ym iarze  od 3 do l 1/2 
metra, Seąuoie i  czerwone sosny ka lifo rn ijsk ie  osią­
ga ją  w  n iektórych  m iejscowościach  wysokości 120 
i 105 metr., ale m ają  za to o w ie le  w iększą średnicę.

Is tn ie je  300 gatunków  eukaliptusów, z których  
najw yższe są Regnans i Am ygda lm a. P raw ie  w szyst­
k ie rosną w  A z ji i  A u stra lji, z w y ją tk iem  k ilk u  od­
m ian w łaśc iw ych  Ind jom  W schodn im  i Pó łw ysp ow i 
M alajskiem u. Cechą charakterystyczną eukaliptusów 
są proste sym etryczne liście, zw racające się brzegam i 
ku słońcu i  b iałe k w ia ty  w  kształcie, dzwonków.

D rzew a te cenione są dla żyw icy  gum ow ej, pot­
nego olejku, w ydobyw anego z liści, dla tkaniny 
i  w łók ien  spodniej kory, a  nadewszystko jako drzewo 
budulcowe. D rzewa tego u żyw a s ię  p rzy  budow ie okrę­
tów , przystan i i  m ostów  oraz na słupy telegraficzne, 
podkłady ko le jow e, narzędzia  i meble. O lejek ma w ła ­
sności pobudzające i  antyseptyczne i  byw a stosowany 
przy chorobach nosa i  oskrzeli. Eukaliptusy sadzono 
jako zabezpieczenie przed m alarją . M oże i  słusznie, 
gdyż posadzone na bagn istym  terenie, osuszają go 
i w  ten sposób przeszkadzają  m nożeniu się moskitów.

Zaak lim atyzow ano je w  w ie lu  b ryty jsk ich  posia­
dłościach i w  K a lifon ji. Są to naogół drzewa delika­
tne, ale ochraniane od zim nych w ia trów  rosną w ca le 
dobrze. Na jpospolitszy gatunek ka lifo rn ijsk i —  gum a 
niebieska, znana jest z odporności na suszę i znosi po ­
dobno tem peraturę przeszło  60° C, poniżej zera. —  In ­
ny gatunek, rosnący w  K a lifon ji, gum a manna rośnie 
z szybkością przeszło 10 m etrów  na rok.

Jak pow sta je  rosa, szron, g o ło led ź  ?
Rosa. S łyszym y nieraz, że ktoś pow iada, iż  pada 

rosa; a le  n ik t je j jeszcze n ie w idzia ł padającej. Skądże 
w ięc bierze ,się ona na traw ach  i  liściach, a nawet i na 
odzieży naszej w  ch w ili zachodu słońca i po zachodzie

Każdem u w iadom o, że w  izb ie  ogrzanej, gd zie  go­
tu ją i p iorą, na zam knętych oknach osiadają krople 
w ody, podobne do kropel rosy. W  izbach, gdzie kilka^ 
osób sypia, osiada para na szybach okien. K ied y  słoń­
ce szyby ogrzeje, wtenczas rosa z nich niknie, podo­
bnie jak  znika na liściach i trawach, gdy słońce w zbi­
je się W górę.

Z tego się okazuje, iż  aby na jak ie j rzeczy rosa 
osiadła, potrzeba, żeby ta rzecz by ła  zim niejszą od po­
w ietrza, i 'alby pow ietrze  to zaw iera ło  w  sobie w ilgoć, 
gd yż  inaczej rosa się n ie utworzy. Rosa w ięc  powstaje 
z osiadania pary, unoszącej się w  pow ietrzu , na przed­
m iotach zim n iejszych  od niego. P o  zachodzie słońca 
dlatego rosa osiada na liściach  i  trawach, ponieważ 
one prędzej s ię  ochładzają n iż pow ietrze.

Rosa jest dobrodziejstwem  d la  kra jów , gdzie desz­
cze m ało albo ty lk o  zim ą padają. Gdyby n ie rosa, to 
w  okolicach tych  nioby rosnąć n ie  mogło.

I  u nas rosa żyw i drzewa, rośliny i zboża, jest w ięc 
i dla nas n ieocenionem  dobrodziejstwem .

Szron. Jeśli przedm ioty, na k tórych  rosa osiada, 
oziębią się w skutek lekk iego mrozu, w tedy rosa na 
n ich m arzn ie i pow sta je z n iej szron. W id u jem y go po 
zim nej nocy nu ziem i i na obm arzniętyeh gałęziach 
drzew, a także i  na dachach w  postaci m nóstwa dro­
bnych, b ia łych  igie łek , z sobą skupionych. Szron w ięc 
jest rosą m arznącą, a n ie śniegiem , bo śnieg, podobnie 
jak  deszcz, pada z chmur.

Gołoledź tw orzy  się wtenczas, k ied y  z górnych, 
ciep łych w arstw  pow ietrza  spada drobny deszcz na 
marznącą lub zm arzn iętą ziemię. D zieje to się w  póź­
nej jesieni, zim ą lub na w iosnę, a p raw ie zawsze jest 
przepow iednią  odw ilży.
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Odpowiedzi Redakcji.
Pp.:Józef Sołtys w M.: Rzecz bardzo dobrze .napisa­

na, laile -temat już taki -stary -i tyle razy w  rozmaitych for­
mach -zużytkowany. Niech Pan napisze coś własnego po­
mysłu. — „Orlica": Tak. to Panienka .zrobiła? Wyszła so­
bie zamąż, jak .nigdy nic,'ia nas ani o tem nie zawiado­
miła. A bylibyśmy przyjechali na ślub, aby się cieszyć 
Jej szczęściem. W  każdym razie przesyłamy serdeczne 
gratulacje. A  niechże Pani nie zapomina o „Roli". Sześć 
dni poświęcić dla męża, a dla na.s przynajmniej jeden 
w tygodniu. Jakże się .Pani Toruń podoba? — Bazyli Ha- 
poniuk w D.: Do druku trzeba pisać koniecznie tak, jak 
to ma być wydrukowane. Muszą być porobione należyte 
■odstępy, jeżeli w  utworze przytacza, się czyjąś rozmowę, 
to odezwanie się każdej z osób powinno być rozpoczęte od 
nowego wiersza itp. A  Pan, jak zaczął od pierwszej litery, 
tak -skończył -na ostatniej bez żadnej przerwy, wskutek 
czego trudno się zorjentować w  -całości. — Zdzisław Roj- 
kowski w K.: -Gdybyśmy na każdy drobiazg odpowiadali, 
trzebaby sa-memi odpowiedziami zadrukować całą „Ro­
lę". — Czesław Wośkowski w U.: Zagadki dobre, ale do- 
druku trzeba pisać koniecznie po jednej stronie papie­
ru. — Antek Zerwikaptur: A dlaczego nie podał Pan 
prawdziwego nazw-isk-a-, kiedy utwór dobry? — S. J. Bo- 
ruchowiez -w K.: Trudno nam -na -każdy drobiazg bez zna­
czenia odpowiadać. —• Neisser w R.: Nadesłaną -nowelę 
wydrukujemy. — Czytelniczka „Roli": Pan.wójt, jeże-li ma 
dwie córy, których -się chce pozbyć, niech je pośle na wy­
stawę do Poznania, a cudzego Maćka niech dla nich nie 
zatrzymuje. Nie dla -psa kiełbasa. Za tak wydatne ro-zpo- 
wszechni-amie „Roli" serdecznie dziękujemy i wzajemnie 
przesyłamy miłe -po-zdrowienia. — „Ben Chorin" w K.: 
Ekspedycja „Roli" odbywa się -zawsze -we czwartek po po­
łudniu, więc już w  piątek rano powinna być doręczona. — 
Prozorski w D.: Wierszyk zupełnie dobry, ale nieco spóź­

niony. Schowamy go do przyszłego ro-ku. Józef Pacho­
łek w Ch. W.: W  jaki -sposób przesłać, zależy to od obję­
tości. Jeżeli jest ona niezbyt, wielka, to można posłać jako 
list, gdy większa, ja-ko paczkę. — Walerjan Wyroba w M.: 
Zagadki zużytkujemy. — Jan Schnee w Rz.: Zagadki nie 
są drukiem, więc podlegają -pełnej opłacie pocztowej. Dla­
czego pisze Pa.n na -takich małych świstkach, czy aby ła: 
twiej się w sto-sach papierów zarzuciły? — Józef Arczyń- 
ski w K.: Szarada zupełnie dobra. — Krysia z W-ołynia: 
Z nadesłanej kwoty 5 zł. n-a prenumeratę zostało 1.25 zł. 
Maciuś jak Maciuś zgadza się na propozycję i w  dalszym 
ciągu ze swojem gadaniem „jazda na Wołyń". W-z-ajemnie 
poizdrawi-amy Pan-ią wraz z Maćkiem. — Wł. Mróz w P.: 
Zaległe -numera posłaliśmy. — Franciszek Klimczak w St. 
W.: Perukę m-oże Pan nabyć u fryzjera Rojnika w Krako­
wie, Kazimierza Wde-lk. 24. — Janina Błażyczkowska w Z.: 
Jeżeli naczelnik gminy odpowiedział Pani, że odp-owiada 
tylko zla kawałki urzędowe, -które do gminy przychodzą, 
■to chyba wtedy też nie był trzeźwy. Nie będziemy się za­
pytywali urzędu poczt, w M-ako-wie czy doręczył do gminy, 
bo to się stało z całą -pewnością i na tern urząd -pocztowy 
nikt się jeszc-ze nie żalił i -po odpowiedzi Pani i-le nume­
rów „Ro.li“ zatracił, -zaraz wniesiemy skargę do SCa-rostwa 
w Makowie. Tam -powiedzą mu o obowiązkach i przypom­
ną okólnik mini-ster-stwa spraw wew-n. z ro-ku 1927 o- dorę­
czaniu czasopisma „Roli". Ładnego wójta wybrali sobie 
obywatele Żarnówki. Niech Pani będzie cierpliwa. Mamy 
nadzieję, że Starostwo wystąpi tu .z całą -surowością. — 
Andrzej Sapera w S.: -Prenumeratę zaliczyliśmy na dalszy 
■okres, gdyż początkowych dwóch .numerów nam brak.

Unieważnia się zgubioną książeczkę Nr. 183 na wkład 
400 rubli carskich w złocie, wydaną dnia 12. VI. 1912 r. 
prze-z były „Po-czajów Wołyński N-a-rodny Kredyt" na imię 
J-ana Iwasyka, wsi Ryszkowce, gm. Wierzbowiec, pow. 
Krzemienieckiego. —- Wołyń.

Zagadki do nagrody.
1. Trójkąt magiczny.

(U ło ży ł Jan Czeluśn iak  z W .).
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Znaczen ie w y ra zów : 1) Szukany w y ­
raz. 2) N a zw a  spółki. 3 ) U pow ażn iony . 
4 ) Przyrząd  do grania. 5) S fa łszow an ie. 
6) Im ię  m ęskie. 7) N azw a płaszczyzny. 
8) Ubranie. 9) Zatrudn ien ie 10) Sch ron ie­
nie. 11) Roślina. 12) Zgłoska. 13) Sam o­
głoska.

Rząd p ierw szy  p oz iom y i p ierw szy  p io ­
n o w y  z gó ry  czytany u tw orzy  im ię  i na­
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zw isk o  s ław n ego  p isarza-patrjoty i w iesz­
cza narodu polskiego.

2. Szarada.

(U ło ży ła  Irena  K aczorów n a  z S.).

P ierw sze  drugie to za jęc ie  rzem ieś ln ika  
P ie rw sze  drugie trzec ie  nazw isko czyteln i- 
T rzec iego  do sportu  używ a ją , [ka.
N ieraz p rzy  tem  nagrody dostają.
G dy u czc iw y  p ierw sze czw arte,
P od w o je  n ieb iesk ie  ma otwarte.
Całość m edycyn a znana,
N a p ew ien  bó l używana.

3. Zagadki.
(U ło ży ł Tadeusz K w erka  z W .).

I.
W prost to  czarow n ik ,
A  w spak  w yk rzyk n ik .

II.

W prost w yk rzyk u je ,
A  w spak  wskazu je.

(U toży ł Jan W eb e r  z K .).

I I I .

W prost dokoła Chin s ię ciągnie, 
W spak  go  p ijak  z sklepu ciągn ie

IV.
W pros t się c iągn ie  przez d ługie doliny, 
W spak spędzał tam  A d am  d łu g ie  godziny.

4. Zagadka astronomiczna.

(U ło ży ł P io tr W enc Ś.).

Jow isz, waga, panna, skop, n ied źw ia ­
dek, lew , koziorożec, strzelec, ryba, rak.

Z  pow yższych  w y razów  w y ją ć  po je ­
dnej lite rze  i w  ten sposób je  ułożyć, aby  
czytane daty im ię  i nazw isko znanego 
w spółp racow n ika  „R o l i “ .

5. Kryptogram.

(U ło ży ł Tadeusz K w erka  z W .).
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D opełn iw szy  spółgłosk i, odczytać  w iersz 
K rasińsk iego.

6. Układanki.
(U ł. A dam  G aler z K .).

Roślina jadalna -j-za im ek  w skazu jący =  
M iejscow ość w  Polsce.

P ierw iastek  chem iczn y +  okres  czasu =  
Znak pisarski.

S am ogłoska - f  posiada +  droga =  M iło­
śnik.

Restauracja -j- up lanow an ie f  za im ek  =  
M iasto.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 4 maja.
Termin nadsyłania rozwiązań z -poprzedniego -nume­

ru u-pływa 27 bm., a nie, jak mylnie wydrukowano 20 bm.

Znaczen-ie zagadek z Nru 15 „Roli": 1. Logogryf: Sło­
wacki. 2. Zagadka głoskowa: Rok, dok, sok. 3. Układanki 
geograficzne: Paryż, Pomorze, Litwa, Pieniny, Krasny­
staw, Pilicą. 4. Szarady: I. Patago-nja. II. Sobieski. 5. Kwa­

drat: Książę Jeremi Wiśniowiec-ki. Jan I I I  Sobieski. Ma­
gellan R.

Rozwiązania w  oznaczonym czasie nadesłali pp.: M i­
cha! -Bereś z S., P iotr Wenc z S„ Czesław Wośko-wski 
z U., Jan Ga-ra -z W., Stanisław Majcher z S., Ks. Maciej 
Suchodolski z T. 1 S-tanisła-w Matuga z Ł.

Nagrody wylosowali ipp.: Czesław Wośkowski z U. 
i Ks. Maciej Suchodolski z T.

Wydawca: Feliks Kowalc-zyk. . Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Rozmowa z pijanym.
Po lic jan t zatrzym u je na jezdn i cyklistę, k tóry je- 

dzie lew ą stroną u licy  i n ie ma la tark i:
—  Jak się pan nazywa ?
—  Tak, jak  m ój ojciec.
— Ja to wiem.
—  T o  d laczego pan się pyta?

Prży egzaminie.
—  Proszę m i w yjaśn ić na przykładzie, co to jest 

oszustwo?

— Pan  profesor dopuściłby -się oszustwa, paląc 
m nie przy egzam inie, gd y ż  ustawa pow iada  w yraźn ie, 
że ten kto korzysta -z n ieśw iadom ości drugiego, po­
pełnia oszustwo.

Pożyczy konia.
—  Słuchajcie isąsiedzie. Sprzedam  w am  konia. Co 

dacie za niego?
—  Dużą furę siana!
— Dobrze, ale co zrobię -z sianem, skoro nie będę 

m ia ł konia.
—  I ...0 to się n ie trapcie, pożyczę wam  konia, 

pók i nie zje  siana.

Dobra odpowiedź.
Janie —  karc i proboszcz —  m ów iłem  ci zawsze, 

że w ódka jest tw oim  najw iększym  wrogiem .
— No tak, ale ksiądz proboszcz naucza, że trzeba 

kocliać swoich wrogów .
—- Owszem, nie tw ierdziłem  jednak, że trzeba ich 

połykać.
'' W I H ' I

Rocznik „Roli" z roku 1927 SffELV££
królewskim", „Podróż na­

około świata, „Dziwy w świecie", „Przygody Filipa", „W  szpitalnej celi", „Dziwne sny", „Zwiastun- 
ka śmierci", „Wśród puszcz i stepów", „Matka królów", „Wawrzek Dybczak", „Wałkowa dola", 
„Zemsta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pomszczona zbrodnia", „Staw św. Małgorzaty", „Było to 
pod Jeną...", „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „Wskrzeszenie Łazarza". 

W ie l e  z p o w y ż s z y c h  p o w ie ś c i  j e s t  o z d o b io n y c h  p ię k n e m i i lu s t r a c ja m i.

W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron ł y j l / n  Q n r
 a kosztuje wraz z przesyłką pocztową ^  ą l » _______

I n s t r u m e n t s  

m u z y c z u t e :
dęte t smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanin 
l kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b ezp ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Dom do sprzedania z powodu wyjazdu, 
położony obok go ­

ścińca rządow ego  w  m iejscu  przem ysłow em  obok 
m iasta pow iatow ego nadający się na w szelk ie  in teresa 
Po łow a  go tów k i zaraz, resztę spłacać m ożna częściowo. 
Z g ł o s z e n i a :  J Ó Z E F  W O J T Y C Z A ,  Limanowa.

P n l c l f l  Zblor najpiękniejszych 
r l U a C l I K d l Ł  r u i a n i  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczn -, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »R oli«. Cena 1'20 zł.

Giełda płodów rolniczych
7. dnia 23 kw ie tn ia  b r 

P s z e n ic a  5 0 ‘ 5 0 — 51 '0 0  S ło m a  d łu g a  10 0 0 — 1 2 0 0  

Ż y t o  34  5 0 — 35  0 0  Z ie m n ia k i s to ł .1 0 '0 0 — 11 ‘ 00

O w ie s  3 5 '5 0 — 3 5 '5 0  K o n ic z y n a  na-
J ę c z m ie ń  . 3 3 '0 0 — 3 4 '0 0  s ien n . c z e r .  2 3 0 '0 0 — 2 6 0 '0 0

F a s o la b ia ła  180 0 0  — 1 9 0 ‘00  M ą k a  ż y tn ia  5 0 '5 0 — 5 P 0 0  

G ro c h  z w y k .  5 8 ’ 00  -  62  00  M ą k a  p szen . 7 7 ‘5 0 — 7 8 ‘50  

S ia n o  s ło d k . 2 5 '0 0 — 2 8  0 0  O tr ę b y  p s z en . 2 9 ‘ 0 0 — 3 0 '0 0  
Ł u b in  ż ó ły  4 0 0 0 — 4 2 0 0  O t r ę b y  ż y t n ie  2 7 ‘0 0 — 2 7 ‘ 5 0

* bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż^ 
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicz i SKa
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Aleksander W nękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicyi
w dniu 17 k w ie tn ia  b. r.

P łacono za jeden  k ilogram  ży w e j w a g i:
Buhaje . od 1'3Q do l 'Ś 7  zł. Ja łow n ik  od 1’27 do 1'86 zł.
W o ły  • . qd  1:38 do P90 zł. ę ię lę ta  . o d l\ 1 2  do 2 30 zł.
K ro w y  : od  0'83 do i ’70 zł. K ozy  i barańy Ó'00 do 0'00 żł.
N ierogac izn ą  2:15 do 2-80 zi. NlsrąiacJzaę kita) wagi od 2-15 do 3.50



BŁĘDNICĘ I
B R A K  K R W I U SU W A

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O
W IN O  C H IN O W O -ŻELAZISTE  1

na maladze hiszpańskie)
r e g u 'u je  s ła b ośc i k ob ie ce , d o d a je  s iły , p o d n ie c a  a- i| 
p etye  przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco || 
szybko przywraca siły, a. s p e c ja ln ie  p o le c a n e  p rze z  f i  
le k a r z y  w  ch o ro b a ch  p łu cn yćh , po p r z e b y ty c h  c ię ż -  K  
k ich  ch o ro b ach , p r z y  o s ła b ie n iu  o g ó ln em , o b e rw ą - m  
n iu , b ra k u  o ch o ty  do ży c ia , n u d n ośc ia ch , za w ro ta c h  1  
g ło w y ,  w y c z e rp a n iu  f iz y c z n e m  i u m y s ło w e m . Do P  
n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g e r ja c h , do m ie js c o w o ś c i 
g d z ie  n iem a  n a  s k ła d z ie  m o żn a  z a m a w ia ć  w p ro s t  
z fa b r y k i w e  w ła s n y m  in te re s ie , b y  u s trze c  s ię  p rzed  

p o d ró b k a m i, —  żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOPORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
N a ś la d o w n ic tw o  e n e rg ic z n ie  o d r zu c ić !

F la s z k a  m n ie js z a  z  p r z e s y łk ą  zł. 3.50. 5 f la s z e k  13 zł. 
F la s z k a  p o d w ó jn a  z p r z e s y łk ą  zl. 5.— , 5 f la s z e k  22 zł.

Fabryka chemiczna M r  Krzyszłoforski, Tarnów 8.

m r Kupujcie wprost u wytwórcy! i m

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powrożnlcza

Stanisława Wałkowiiiskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części owa i hartowna.

Cenniki na żądanie.
0 ^  Uwaga na dokładny adres.

N ie  m a m o w a C  o w o c u !  
W  spnniaie

W ina dom owe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. 

w znaczkach pocztowych.
. Cenniczek i krótki opis wyrobp win zadarmo

M . P rade l, Kraków, św. Tomasza 22.
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.
Najskuteczniejszy w półach i kurczach żołądka, u- 
suwa zle trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie'podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie­

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. -^-10 flaszek zl. 19.

Fabryka chemiczna M r  Krzyszłoforski, Tarnów 8.

9 0 . 0 0 0  I n d K i
jest w Polsce, psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego Społeczeństwa łatwo już w podsta­
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze- 
dewiszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo­
łeczny, każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
ponieważ książki te poruszają najżywotniejsze zagadnie­
nia tyczące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, ponie­
waż w nich zawarte są najlepsze rady i wskazówki z za­

kresu higjeny seksualnej i lecznictwa.
1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa­

tologiczne, dispomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re- 
glementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. I-łisterja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zl. jednocześnie

poleca się najnowsze wydanie 
S z c z ę s n y  M i ł o c i ń s k i

1) Lilje, Osty, Stokrotki i Niezabudki, Wiązanka sym­
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w  pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas wiel­
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, patriotycznych, ze znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zl.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zl.

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A ”
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt, 
na koszt zamawiającego.

U l ' x  l n i a n e  i p ó ł - l n i a n e
JSt fl T || 9 na wszelkie bielizny :

I  S I I  i l l l l  Chusteczki, Ręczniki, Ścierki, 
Chodniki, Materje. Cajgi-Struks 

U  (?] b. silne i t. p. lepsze wyroby, ooleca:

P R Z E M Y S Ł  T K A C K I  j J e r i s z , b m j i a H »  I r o n
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawiający towary otrzyma premje w dodatku).


